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FRYDERYK ENGELS
(w 130 rocznicę urodzin)

„Po swoim przyjacielu Karolu Marksie — był Engels najwy­
bitniejszym w całym cywilizowanym gwiecie uczonym i nau­
czycielem współczesnego proletariatu.

...Marks i Engels byli pierwszymi, którzy dowiedli, że klasa 
robotnicza i jej postulaty to nieunikniony produkt współczes­
nego systemu ekonomicznego, który wraz z burżuazją nie­
uchronnie stwarza i organizuje proletariat.

...Marks i Engels byli pierwszymi, którzy wyjaśnili w swoich 
pracach naukowych, że socjalizm to nie wymysł marzycieli, 
lecz ostateczny cel i konieczny rezultat rozwoju sił ibytwór- 
czych współczesnego społeczeństwa.

...Zasługi Marksa i Engelsa wobec klasy robotniczej można 
wyrazić w kilku słowach następująco: wpoili oni w klasę ro­
botniczą wiarę w Swe siły i świadomość klasową i na miejsce 
marzeń postawili naukę.

...Proletariat europejski może chlubić Się, że jego naukę 
stworzyło dwóch uczonych i bojowników, których przyjaźń nie 
ma sobie równej w najbardziej wzruszających legendach 
starożytności o przyjaźni pomiędzy ludźmi.. Engels zawsze — 
i na ogół zupełnie słusznie — stawiał siebie samego na drugim 
planie po Marksie.

...Po śmierci Marksa Engels sam jeden był w dalszym ciągu 
doradcą i kierownikiem socjalistów europejskich.

Do niego zwracali się po rady i Wskazówki zarówno niemiec­
cy socjaliści, których siła, nie zważając‘na prześladowania rzą­
du, szybko i nieprzerwanie rosła, jak i przedstawiciele zacofa­
nych krajów — np. Hiszpanie, Rumuni, Rosjanie, którzy mu- 
sieli obmyślać i rozważać swoje pierwsze kroki.

Wszyscy oni czerpali z bogatej skarbnicy wiedzy i doświad­
czenia starego Engelsa".

W. I. LENIN
Dzieła, tom I str. 409—416.

Propaganda wojny jesi zbrodnią^ 
którą należy karać!

UWAŻAJĄC, że propaganda na rzecz 
nowej wojny stanowi największą 

groźbę dla pokojowej współpracy naro­
dów, że wobec tego propaganda nowej 
wojny stanowi j.edną z najcięższych zbro­
dni przeciwko ludzkości, zwracamy się 
do parlamentów wszystkich krajów z 
wezwaniem, by przyjęły specjalną usta­
wę dla obrony pokoju, przewidującą kar­
ną odpowiedzialność za propagandę no­
wej wojny w jakiejkolwiek postaci" — 
czytamy w Orędziu II Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Zagadnienie 
zakazu propagandy wojennej i karanie 
tych, którzy nawołują do nowej wojny, 
nie jest zagadnieniem nowym.

Już na drugiej sesji Zgromadzenia O- 
gólnego ONZ w 1947 roku przyjęta zosta­
ła na wniosek delegacji radzieckiej u- 
chwała, potępiająca propagandę wojenną 
i zalecająca rządom wszystkich krajów, 
należących do ONZ, popieranie propa­
gandy pokojowej w celu umocnienia i 
rozwoju przyjaznych stosunków między 
wszystkimi narodami.

W krajach kapitalistycznych, a w pier­
wszym rzędzie w Stanach Zjednoczo­
nych uchwala ONZ, dotycząca zakazu 
propagandy wojennej, została pogwałco­
na. Osoby zajmujące najwyższe stanowi­
ska w tym kraju, jak np. minister mary­
narki — Matthews, oficjalny doradca 
Achesona —John Foster Dulles, wicemi­
nister wojny — Griffith i wielu innych 
oficjalnych przedstawicieli rządu ame­
rykańskiego, publicznie i bezkarnie na­
wołują do nowej wojny, do zastosowania 
w niej wszelkich środków, włącznie z 
bronią atomową i bakteriologiczną. Re­
akcyjna prasa krajów kapitalistycznych 
wpaja w swych czytelników przekonanie 
o niemożliwości pokojowego uregulowa­
nia istniejących rozbieżności, o koniecz­
ności jak najszybszego rozpoczęcia woj­
ny, przyspieszenia wyścigu zbrojeń, prze­
konuje o „zbawiennych" skutkach użycia 
broni masowej zagłady. Prasie wtóruje 
film i wszelkie inne środki propagandy, 
znajdujące się do dyspozycji podżega­
czy wojennych.

Wielki pisarz radziecki, Ilja Erenburg, 
mówił wyczerpująco o różnych formach 
podżegania do wojny, mówił o szkołach, 
gdzie wpaja się dzieciom zamiłowanie do 
morderstw, o generałach, snujących sza­
leńcze plany hitlerowskiego podboju 
Związku Radzieckiego, o politykach, za­
chłystujących się z zachwytu nad skut­
kami bombardowań atomowych lub uży­
cia broni bakteriologicznej.

Związek Radziecki i kraje demokracji 
ludowej zawsze występowały ostro prze­
ciw nawoływaniu do nowej wojny, zaw­
sze potępiały tę propagandę, widząc w 
niej realne zagrożenie pokoju światowe­
go. Jeden z punktów przedłożonej przez 
ZSRR na obecnej sesji ONZ „Deklara­
cji o usunięciu groźby nowej wojny, o 
utrwaleniu pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów", przewiduje zakaz propagandy na 
rzecz nowej wojny i żądanie pociągania 
winowajców do odpowiedzialności.

„...żaden polityk, żaden poseł, żaden 
dziennikarz, żaden pedagog w Związku 
Radzieckim — powiedział Ilja Erenburg 
— nie nawoływał do wojny ze Stanami 
Zjednoczonymi lub jakimkolwiek innym 
krajem".......nikt nie znajdzie w naszych
gazetach nawoływania do zrzucenia bom­
by atomowej na Nowy Jork, do napaści 
na Londyn, do zagarnięcia Paryża".

Dlaczego Karta Pokoju, dlaczego obroń 
cy pokoju we wszystkich krajach tak 
wielką wagę przywiązują do sprawy za­
kazu propagandy wojennej?

Propaganda wojny stwarza nie tylko 
niebezpieczeństwo wojny, nie tylko za­
truwa umysły jadem nienawiści, lecz 
wręcz uniemożliwia pokojową współpra­
cę między narodami. Trudno bowiem 
wyobrazić sobie owocną współpracę mię­
dzy dwoma krajami, skoro politycy jed­
nego z nich nawołują do wojny przeciw­
ko drugiemu, skoro otwarcie mówią o 
zrzuceniu bomb na miasta tego drugiego 
kraju.

.Na przykładzie hitlerowskich Niemiec 
widzieliśmy, do czego doprowadza upor­
czywie prowadzona propaganda wojenna. 
„Słowo — powiedział Ilja Erenburg — 
może dopomóc człowiekowi, by stał się 
bohaterem, powołać go do szlachetnych 
czynów, wzniecić miłość w jego sercu. 
Ale słowo może również upodlić człowie­
ka, odurzyć go, uśpić jego sumienie, ze­
pchnąć go do niskich uczynków". O tym. 
do czego już doprowadziła propaganda 
wojenna, wychowywanie w duchu kultu 
brutalnej siły i zbrodni przekonujemy 
się już dziś na Korei, gdzie amerykańscy 
żołdacy popełniają zbrodnie godne hit­
lerowskich esesmanów.

Ciśnienie mag ludowych na rządy za­
leżne od dolara zamanifestowało się ze 
szczególną siłą w ostatnim okresie ame­
rykańskiego awanturnictwa atomowego. 
Oświadczenie Trumana, zawierające gro­
źbę użycia broni atomowej w Korei, wy­
wołało jednomyślny odpór ze strony na­
rodów, a niepokój i wahania wśród sa­
telitów dolara. Prasa amerykańska la­
mentuje, że w obliczu trudnej sytuacji

Stany Zjednoczone widzą się osamot­
nione.

To nie Stany Zjednoczone sa osamot­
nione. Ludzkość, która powołała wielki 
ruch w obronie pokoju izoluje zbrodnia­
rzy wojennych, morderców, propagato­
rów wojny.

Zakazu propagandy mordu domagają 
się wszyscy uczciwi ludzie. Domagają się 
ludzie różnych przekonań i różnych wy­
znań. Domagają się miliony matek, która 
nie chcą, by dzieci ich wychowywano na 
zbirów, albo by padaty one ofiarą opraw­
ców. Domagają się go również wszyscy 
uczciwi Amerykanie, którzy nie chcą, by 
z ich narodu wyszły zastępy nas’ idów- 
ców hitlerowskich hord.

Zakazu pro rigandy mordu domagamy 
się i my, nauczyciele polscy, wyhowują- 
cy młode pokolenia nie dla śmierci, lecz 
dla twórczej pracy, dla budownictwa dla 
radosnego życia. Wychów remy więc 
młodzież w duchu miłości do pokoju, a 
nienawiści i pogardy dla podżegaczy wo­
jennych.

Plan 6-letni — główną wytyczną pracy 
wydziałów oświaty 

(Na marginesie narady w Ministerstwie Oświaty)
Pierwszego 1 drugiego grudnia odbyła 

się pod przewodnictwem Ministra Oświa­
ty. W. Jarosińskiego konferencja kierow­
ników Wydziałów Oświaty Prezydiów 
Wojewódzkich Rad Narodowych. Oma­
wiane były na niej dwa podstawowe 
zagadnienia: sprawa kadr i plan pracy 
na rok 1951.

Gdy chodzi o pierwszą sprawę to wy­
mienić należy znaczne odmłodzenie kadr 
nauczycielskich. Około 40% ogółu naucz, 
podległych Min. Oświaty — nie przekra­
cza 5-letniej pracy w zawodzie. To jest 
niewątpliwie poważny krok naprzód. 
Gospodarka kadrami jest coraz bardziej 
racjonalna.

Podniósł się poziom świadomości poli­
tycznej ogółu nauczycielstwa, pogłębił 
się i poszerzył rewolucyjny nurt. Ąle 
obok tych osiągnięć — są i zjawiska nie­
pokojące.

Jednym z nich jest trwający dotąd 
pdpływ nauczycielstwa do innych zawo­
dów. Wiemy, że rozbudowujące się in­
tensywnie gospodarstwo kraju i związa­
ne z tym wielkie zapotrzebowanie ludzi 
do pracy pociąga czynnych nauczycieli 
na różne funkcje.
; Niedostateczna pomoc okazywana nau­
czycielstwu przez władze szkolne i związ­
kowe w rozwiązywaniu konkretnych, 
życiowych trudności, jak zdobycie miesz­
kania, kształcenie dzieci, leczenie itp. są 
często powodem porzucenia pracy przez 
nauczycieli.

Jak mało czujnym na potrzeby nau­
czyciela i mało operatywnym w rozwią­
zywaniu tych potrzeb jest aparat admi­
nistracji szkolnej i związku, świadczy 
dobitnie fakt słabego wykorzystania fun­
duszów akcji socjalnej (w woj. poznań­
skim zaledwie w 30%, w innych nie wie­
le lepiej), oraz zdarzające się ciągle za­

niedbania w wypłacie poborów, dodat? 
ków rodzinnych itp.

W drugiej części konferencji kierow­
nicy Wydziałów Oświaty otrzymali wy­
tyczne do planu pracy na rok 1951.

Wytyczne te, oparte o założenia Planu 
6-letniego i o analizę obecnego stanu 
prac, wskazują na węzłowe zadania, na 
których skoncentrować się musi w ro- 
.ku 1951 cały aparat szkolny.

Wiceminister H. Jabłoński w swoim 
referacie wykazał faktami, że na wielu 
odcinkach prace były prowadzone ży­
wiołowo i odbiegały od linii wytkniętych 
przez Plan 6-letni, lub linie te wypacza­
ły-

Nowych przedszkoli np. miało powstać 
w r. 1950 — 1477, z tego w mieście 513 a 
na wsi 964, a wyszło tak, że ogółem zor­
ganizowano ich więcej, bo 1585 ,ale w 
w mieście tylko 230, a na wsi «— 1355, 
Znaczna ilość przedszkoli powstała nie 
tam, gdzie, są one najbardziej potrzebne.

W realizacji pierwszego roku Planu 
6-let-niego na odcinku szkolnictwa pod­
stawowego także są niedociągnięcia.

Dotąd nie wykorzystano 1600 etatów a 
są jeszcze (na l.X.195O) 183 szkoły o jed­
nym nauczycielu, którym ze wzgjrdu na 
dużą ilość dzieci należy dać drugi etat, 
473 szkoły o 2-ch naucz., którym należy 
dać trzecią siłę i 1203 szkoły o 3-ch nau­
czycielach, które powinny mieć czwarty 
etat.

Są też błędy i niedociągnięcia w reali­
zacji Planu na odcinku szkół dla pracu­
jących.

Ministerstwo Oświaty dało między in­
nymi następujące wytyczne: przeprowa­
dzić dokładnie analizę sytuacji na odcin­
ku przedszkoli, przede wszystkim w 
wielkich miastach i skupiskach robotni­
czych i tam skierować główny wysiłeK 
w zakresie rozbudowy przedszkoli, aby 
przywrócić właściwy kierunek rozwoju

wym przygotowaniem do dalszego kształ­
cenia w szkolnictwie średnim, zawodo­
wym i ogólnokształcącym.

Przeprowadzić dokładną analizę sy­
tuacji na odcinku szkolnictwa dla pracu­
jących i zaplanować dalszy (wydatny) 
wzrost szkół i kursów w zakresie 7 klas 
szkoły podstawowej.

Nie rozwijać szkolnictwa średniego. 
Projekt ogólny jest taki, aby zwiększyć 
liczbę szkół podstawowych (dla pracują­
cych) z 714 na 1026, liczbę uczniów z 
70 900 podnieść do 98 800; liczbę kursów 
z 2 270 do 2 440, liczbę uczpiów na tych 
kursach z 49 000 — do 51 420.

W szkolnictwie średnim zwiększyć 
liczbę szkół ze 124 na 129, a uczniów z 
37 405 na 37 450.

Wytyczne Min. Oświaty obejmują sze­
reg innych spraw: zobowiązują ogniwa 
aparatu administracji szkolnej, aby 

pól nie z właściwymi organami ZNP 
zorganizowały ścisłą kontrolę wykorzy­
stania funduszów na akcję socjalną dla 
nauczycieli oraz zaplanowały racjonalne 
wykorzystanie tych funduszów w r. 1951, 
nakazują dokładną analizę i sporządze­
nie planu ruchu służbowego, zwiększenie 
opieki nad zatrudnionymi absolwentami 
liceów pedagogicznych oraz szkół wyż­
szych, wzmocnienie dyscypliny pracy, 
reorganizację wojewódzkich ośrodków 
doskonalenia kadr, organizację powiato­
wych ośrodków doskonalenia kadr, opra­
cowanie konkretnych form włączenia się 
administracji szkolnej w akcję szkolenia 
ideologicznego kadr pedagogicznych, po­
wołanie wojewódzkich i powiatowych 
ośrodków pracy pozaszkolnej i pozalek­
cyjnej — młodzieży,- i wiele innych.

Przytoczyliśmy tylko niektóre zadania, 
jakie w swych wytycznych do planu na 
rok 1951 stawia Min. Oświaty przed 
wszystkimi ogniwami administracji szkol-

Międzynarodowy charakter Konstytucji Stalinowskiej
„Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich 

jest socjalistycznym państwem robotników i chło­
pów". Te dumne słowa, które stanowią pierwszy 
artykuł Konstytucji ZSRR, uchwalonej 5 grudnia 
1936 r., są podsumowaniem rezultatów zwycięskich 
walk, jakie Wszechzwiązkowa Komunistyczna Par­
tia (bolszewików) prowadziła na czele całego ludu 
pracującego o zbudowanie społeczeństwa socjali­
stycznego. Bohaterska WKP(b) pod kierownictwem 
genialnych swych wodzów, Lenina i Stalina, pro­
wadziła masy ludowe w walce nowego ze starym, 
w walce przeciwko pozostałościom feudalizmu i ka­
pitalizmu, złamanych, ale jeszcze nie dobitych 
w październiku 1917 r. Prowadziła tę walkę w wa­
runkach otoczenia kapitalistycznego przeciwko in­
terwentom imperialistycznym i ich agenturom troc- 
kistowskim, bucharinowskim, zinowiewowskim, 
które chciały zawrócić państwo radzieckie z drogi, 
prowadzącej do socjalizmu i komunizmu z powro­
tem do kapitalizmu, do ustroju niesprawiedliwości 
społecznej, do ustroju wyzysku.

W r. 1936 budowa ustroju socjalistycznego została 
już dokonana. Powstały wówczas warunki ujęcia 
zdobyczy robotników i chłopów radzieckich w nor­
my prawne, tj. uchwalenie nowej konstytucji, kon­
stytucji związkowego państwa socjalistycznego.

Podstawy tego zwycięstwa dala Wielką Rewolucja 
Październikowa, która obaliła burżuazję i ustanowi­
ła dyktaturę proletariatu, zlikwidowała klasę ob­
szarników i oddała ziemię chłopom oraz wywła­
szczyła klasę kapitalistów, odbierając jej narzędzia 
i środki produkcji. Utrwalenie tych zdobyczy mas 
pracujących mogło nastąpić jedynie w wyniku zbu­
dowania silnej gospodarki socjalistycznej, która by 
uniemożliwiła odradzanie się kapitalizmu, jego roz­
budowę na bazie speku’acji i gospodarki drobno- 
towarowej. Dwie zwycięskie pięciolatki stalinow­
skie zakończyły ten proces, zmieniając radykalnie 
obraz kraju, likwidując raz na zawsze na szóstej 
części globu ziemskiego wyzysk człowieka przez 
człowieka.

Stalinowskie pięciolatki zbudowały potężny prze­
mysł socjalistyczny, który wyparł ostatecznie prze­
mysł prywatny. Rolnictwo zorganizowane zostało 
na nowych socjalistycznych podstawach w kołcho­
zach i sowchozach, wyposażonych w najnowocześ­
niejsze maszyny; bogacze wiejscy jako klasa zostali 
zlikwidowani. Cały obrót towarowy został .skupio­
ny w rękach państwa i spółdzielczości.

(W 14 rocznicę uchwalenia)
Oto były czynniki, które zdecydowały o ostatecz­

nym zwycięstwie socjalizmu nad kapitalizmem, 
o likwidacji ustroju z przeciwstawnymi sobie kla­
sami.

W pracy nad konstytucją objawił się geniusz Sta­
lina jako prawodawcy. Jego definicja konstytucji — 
nie jako programu, ale jako bilansu już osiągnię­
tych zdobyczy, rejestracji 1 ustawodawczego utrwa­
lenia tego, co faktycznie zostało już osiągnięte i wy­
walczone — przeszła jako wzór do nauki o państwie 
i prawie.

„Konstytucję krajów burżuazyjnych — mówił Sta­
lin — wychodzą zazwyczaj z przeświadczenia o nie- 
złomności ustroju, kapitalistycznego. Główną pod­
stawą tych konstytucji są zasady kapitalizmu, jego 
podstawowe podwaliny; prywatna własność ziemi, 
lasów, fabryk, zakładów przemysłowych i innych 
narzędzi i środków produkcji; wyzysk człowieka 
przez człowieka oraz istnienie wyzyskiwaczy i wy­
zyskiwanych, niepewność bytu pracującej większo­
ści: na jednym biegunie społecznym i życie w zbyt­
ku nie pracującej, ale zabezpieczonej mniejszości 
na drugim biegunie itd itd."

Konstytucja państwa socjalistycznego, konstytu­
cja stalinowska

bierze za punkt wyjścia fakt likwidacji ustroju 
kapitalistycznego i zwycięstwa ustroju socjalistycz­
nego;

stwierdza, że w społeczeństwie nie ma już klas 
antagonistycznych, że społeczeństwo składa się 
z dwóch klas zaprzyjaźnionych — z robotników 
i chłopów, przy czym państwowe kierowanie spo­
łeczeństwem należy do klasy robotniczej;

podkreśla głęboko internacjonalistyczny charak­
ter państwa radzieckiego, tzn. że wszystkie narody 
i rasy, niezależnie od ich dawnego i obecnego poło­
żenia, niezależnie od stopnia ich siły, korzystają 
z jednakowych praw we wszystkich dziedzinach’go­
spodarczego, społecznego, państwowego i kultural­
nego życia społeczeństwa;

zabezpiecza konsekwentny demokratyzm socjali­
styczny, nie uznając różnic między prawami męż­
czyzn i kobiet, posiadających i nieposiadających, 
wykształconych i niewykształconych. „Nie stsn ma­
jątkowy, nie pochodzenie narodowe, nie płeć, nie 
stanowisko służbowe, lecz osobiste zdolności i osot 
bista praca każdego obywatela określają j«go po­
łożenie w społeczeństwie". Artykuł 12 Konstytucji 
formułuje tę zasadę w słowach: „Od każdego —

według jego zdolności, każdemu — według jego pra­
cy."

— Demokracja w krajach kapitalistycznych, gdzie 
istnieją antagonistyczne klasy — mówił Stalin — 
jest w ostatecznym wyniku demokracją dla sil­
nych, demokracją dla posiadającej mniejszości. De­
mokracja w ZSRR, wręcz przeciwnie, jest demokra­
cją dla ludzi pracujących, tzn. demokracją dla 
wszystkich.

Z tego faktu wywodzi się międzynarodowe zna­
czenie Konstytucji Stalinowskiej. Jest ona oskarże­
niem dla systemu kapitalistycznego i jest ona zara­
zem pochodnią, oświetlającą drogę mas pracujących 
całego świata, walczących o ustrój sprawiedliwości 
społecznej, o socjalizm.

Dla nas, Polaków, którzy dzięki historycznemu 
zwycięstwu Związku Radzieckiego nad faszyzmem 
wyzwoliliśmy się spod jarzma okupacji hitlerow­
skiej i spod jarzma rodzimej reakcji, którzy dzięki 
przyjaźni i pomocy ZSRR, korzystając z bogatego 
doświadczenia Pierwszego Kraju Socjalizmu, we­
szliśmy na drogę budowy podstaw socjalizmu — 
Konstytucja Stalinowska, konstytucja państwa so­
cjalistycznego jest busolą w naszej pracy.

Rocznica uchwalenia Konstytucji Stalinowskiej 
jest wielkim świętem narodów radzieckich. Jak ro­
botnik, który ukończył wielkie dzieło, ogląda się 
wstecz na szmat trudnej, odbytej już drogi i widzi 
przed sobą nowe, wielltie zadania — powiedział 
StaLn te do głębi wzruszające słowa:

„W wyniku przebytej drogi walk i cierpień przy­
jemnie i radośnie jest mieć swoją konstytucję, trak­
tującą o owocach naszych zwycięstw. Przyjemnie 
i radośnie jest wiedzieć, o co walczyli nasi ludzie 
i jak wywalczyli światowo-historyczne zwycięstwo. 
Przyjemnie i radośnie jest wiedzieć, że krew na­
szych ludzi, obficie przelana, nie poszła na marne 
że dała swe owoce. To uzbraja duchowo naszą kia ■ 
se robotniczą, nasze chłopstwo, naszą inteligencję 
pracującą To porywa naprzód i wzbudza uczucię 
uzasadnionej dumy. To wzmacnia wiarę we własne 
s.ły i mobilizuje do nowej walki o osiągnięcie no­
wych zwycięstw komunizmu." •

Dzień Konstytucji Stalinowskiej, dzień uchwale­
nia pierwszej w historii ludzkości konstytucji socja­
listycznej, głoszącej pokój, zniesienie klas, nieustan­
ne dążenie naprzód do najwyższych osiągnięć ludz­
kich, jest świętem wszystkich ludzi pracy na całym 
świecie. K. G.

tego działu pracy.
W szkolnictwie podstawowym prze­

prowadzić prace korygujące niedociąg­
nięcia.

W pierwszym rzędzie zmobilizować 
wszystkie środki, aby uruchomić szkoły 
nieczynne. Ustalić dokładnie dalsze za­
dania (na rok 1951) podniesienia stopnia 
organizacyjnego szkół, pamiętając, że do­
piero szkoła o 4-ch nauczycielach daje 
absolwentów 7 klas z pełnowartościo-

nej.
W oparciu o te wytyczne powstaną 

plany pracy Wydziałów Oświatowych w 
województwach i powiatach.

Praca ta ma podstawowe znaczenie 
dla naszej działalności związkowej, któ­
ra bazować powinna zasadniczo na pla­
nie państwowym. Zadania wytyczone 
oświacie w Planie 6-letnim i na posz­
czególne okresy jego realizacji są zada­
niami naszej organizacji zawodowej.

Szkoła podstawowa w Elblągu 
łączy nauczanie z Planem 6-letnim

Nauczycielstwo wyczuło i uświadomiło 
sobie wartości wychowawcze i dydakty­
czne, tkwiące w Planie 6-letnim.

Przykładem, jak żywo i trafnie włącza 
się nauczanie początkowe w problema­
tykę Planu 6-letniego, jest rozkład ma­
teriału dla klasy I szkoły podstawowej 
nr 9 w Elblągu i plan wychowawczy tej 
klasy.

Autorką ich jest Leokadia Panas, a 
przedyskutował je zespół przedmiotowy’ 
klas I — IV, którego jest kierowniczką.

W rozkładzie materiału na miesiąc 
wrzesień zostały przewidziane następu­
jące tematy.

Dzieci uczą się — dorośli pracują. 
Dorośli odbudowują zniszczony wojną 
kraj, odbudowują też swoją stolicę. W 
ciągu 6 lat mają dorośli wykonać swój 
plan. Pierwsza klasa nauczy się czytać i 
pisać w jednym roku. Nasz plan jest ro­
czny. Tatuś Władka został przodowni­
kiem pracy. Kto zostanie przodownikiem 
pracy w naszej klasie?

Obok planu dorosłych stawia autorka 
plan dzieci i zachęca do zdobywania 
przodownictwa za wzorem rodziców

Elementy przysposobienia do budow­
nictwa socjalistycznego występują jesz­
cze wyraźniej w planie wychowawczym 
tej klasy. Nauczycielka troszczy się 
przede wszystkim o umiejętność współ­
życia swych uczniów w kolektywie i or­
ganizuje go świadomie i planowo: ucząc ,

właściwego zachowania się w szkole, 
wdrażając do przestrzegania regulaminu 
szkolnego, uświadamiając o konieczno­
ści wzajemnej pomocy koleżeńskiej, — 
oraz pracy zespołowej. Nauczycielka 
zdaje sobie sprawę, że nie wystarczy sa­
mo informowanie o obowiązkach, lecz 
trzeba systematycznie dążyć do wytwo­
rzenia nawyków odpowiedniego postę­
powania i w tym celu stawia przed dzie­
ćmi konkretne prace zespołowe, jak np. 
zdobienie klasy, urządzanie wystaw prac 
dziecięcych, wykonywanie gazetki ścien­
nej, udział w uroczystościach szkolnych, 
zbieranie użytecznych odpadków itp.

Autorka uświadamia sobie dobrze łą­
czność wyników nauczania nawet I kla­
sy z realizacją budownictwa socjalisty­
cznego i walką o pokój. Umie ona do­
strzec łączność różnych drobnych szkol­
nych czynności z wytycznymi Planu, jak 
np, okładanie książki papierem, oszczę­
dzanie przyborów szkolnych, porządko­
wanie w teczce, kontrolowanie punktu­
alności przychodzenia do szkoły, poma­
ganie słabszym kolegom, spełnianie dy­
żurów, przestrzeganie czystości i estety­
ki klasy, gromadzenie materiałów do 
prac ręcznych itd.

Plan wychowawczy kl. I szkoły pod­
stawowej w Elblągu nasuwa refleksję: 
„O ileż łatwiej jest wychowywać tam. 
gdzie życie samo pomaga wychowaniu" 
(M. I. Kalinin).

Janina Maćkowiakowa
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„Sztafeta Pokoju" pomocą w wychowaniu
Równocześnie z wydarzeniem Świato­

wym największej wagi, jakim był nie­
wątpliwie II Kongres Pokoju w Warsza­
wie, wyszła nakładem Państwowego In­
stytutu Wydawniczego niezwykle intere­
sująca książka pod tytułem: „Sztafeta 
Pokoju".

Jak Zaznaczono w przedmowie, w książ 
ee tej zebrano krótkie i dłuższe utwory 
poetyckie — lub ich fragmenty — stu je­
denastu poetów, reprezentujących trzy­
dzieści siedem narodów, w przekładzie 
na język polski. Układ antologii jako te­
matyczny, a więc pokój, wspomnienia z 
ostatniej Wojny, które wzmagają prag­
nienie pokoju, interpretacja aktualnych 
wydarzeń w świetle walki o pokój, bra­
terstwo ludów, dążenie ludów całego 
świata do wolności politycznej i społecz­
nej, chorąży pokoju — Stalin, bohatero­
wie walki o pokój i wolność, rozprawa z 
podżegaczami wojennymi.

Najliczniej oczywiście jest reprezento­
wana poezja polska; zasługą wydawców 
jest zebranie utworów związanych z te­
matem pokoju, które się ukazały na prze 
strzeni kilku lat.

. Największą atrakcją książki są liczne 
wiersze postępowych pisarzy innych kra­
jów Europy i Azji, Ameryki i Afryki. 
Bardzo nas intresują doskonałe wiersze 
pisarzy radzieckich, niemieckich, silnie 
pociąga nas utwór poety filipińskiego 
czy z Kuby. Są tu Utwory dwóch 
największych azjatyckich mężów stanu— 
Mao Tse-tunga i Ho Szi-mina. Jest też 
doskonały wiersz poety tureckiego Nazi- 
ma Hikmeta, który przed kilku miesiąca­
mi został wypuszczony na wolność po 
dwunastu latach pobytu w więzieniu za 
twoją postępową twórczość. Nie brak 
oczywiście wielkich propagatorów poko­
ju — chilijskiego poety Pablo Nerudy i 
brazylijskiego Jorge Amado.

Dość licznie jest reprezentowana poezja 
chińska i koreańska, mniej licznie u- 
względniono twórczość postępowych poe­
tów hinduskich, poety filipińskiego o 
dźwięcznym nazwisku Sangguni Bateng- 
buhej i poety uietnamskiego o jeszcze 
bardziej egzotycznym nazwisku Vedamu- 
tu Syn Vigavazama. Wiersze Renć Depe- 
stre, którego ojczyzną jest Haiti czy Ni- 
kolas Hageborn z Kuby, sąsiadują z Wier 
szatni Razuła Gamzatowa z Dagestan-

Więcej staranności w wydawaniu podręczników szkolnych
LITERATURA POLSKA DLA KLA­

SY IX. — Praca Zbiorowa (Budzyk, 
Diirr - Durski, Jakubowski, Libera, 
Pietruslewiczowa) — wyd. PZWS.

Na skutek ukazania się podręcznika 
przed wydaniem nowych programów wy­
nikły pewne rozbieżności: włączono wia­
domości i utwory, których program nie 
przewiduje i nie zamieszczono materia­
łów przewidzianych programem. Np. 
książka nie uwzględnia zupełnie Homera, 
Z polskich pisarzy — Niemcewicza, mi­
mo, że program żąda ich twórczości w 
wyborze. W miejsce tego mamy Horace­
go, Boccaccia, Tassa, Starowolskiego, Bo- 
rzymowskiego, Stoińskiego i wielu in­
nych pisarzy nie uwzględnionych w pro­
gramie nauczania dla klasy IX. Za to au­
torzy uwzględnili pisarzy, z którymi do­
tąd kontakt był niezmiernie trudny, bo 
tkwili gdzieś w lamusach bibliotecznych 
w rzadkich drukach.

Często nauczyciel chcąc zaznajomić 
uczniów z jakimś utworem staropolskim 
bardziej radykalnym, chociażby np. Ja­
sińskiego, nie mógł absolutnie, zwłaszcza 
na prowincji, dotrzeć do takiego utworu 
i musiał poprzestać na ogólnikowym 
omówieniu.

Ten bogaty wybór tekstów, z których 
niejeden znalazł się po raz pierwszy w 
szkolnych wypisach, stanowi wielką 
wartość książki.

Uwzględniono częściowo 1 literaturę 
powszechną. Szkoda tylko, że „Satyr" 
Kochanowskiego został tak bardzo okro­
jony. Zaciera się jego sens.

Książka ma niewątpliwie duże Zalety. 
Przede wszystkim usiłuje dać właściwą, 
nowoczesną ocenę zjawisk literackich w

W paru wierszach
MloSsIoi roztacza opiekę nad grobami żołnierzy

Problem opieki nad cmentarzami poległych bohate­
rów radzieckich w Żarach został pomyślnie rozwią­
zany przez Pow. Zarząd TPP-R. Mogiły, znajdujące się 
na cmentarzu radzieckim przy ul. Domańskiego w 
liczbie około 400, podzielono pomiędzy kola TPP-R, 
które doprowadziły cmentarz do należytego porządku.

Cmentarz bojowników radzieckich, liczący 3.800 
mogił, przydzielono młodzieży szkól żarskich, która 
roztoczyła nad cmentarzem stalą opiekę. W akcji tej 
wyróżniła się Szkoła Przemysłowo - Górnicza oraz 
Liceum Odzieżowe l Technikum Administracyjne. Na­
dzór nad akcją porządkowania cmentarzy objął Pow. 
Zarząd Oddziału TPP-R oraz Oddział ZNP w Żarach.

Mlodzlcż Liceum Energetycznego wyltonujo powzięto 
zobowiązania

Młodzież szczecińskiego Liceum Energetycznego w 
ramach miesią.a pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej podjęła szereg zobowiązań, które systema- 
tycznić realizuje.

Codziennie po lekcjach jedna klasa pracuje w por­
cie przy przeładunkach od godz. 15 do 22. Ponadto 
uczniowie we własnym zakresie wymalowali jedną sa­
lę szkolną oraz naprawili instalację elektryczną w 
szkole. Inna grupa uczniów wrzuciła do piwnicy 50 
ton koksu, a Jeszcze inni oczyścili teren szkoły po 
przeprowadzonym ostatnio remoncie. Grupa ta kła­
dzie podziemny kabel, doprowadzający energię elek­
tryczną do Muzeum Morskiego i Teatru Współczes­
nego,

Śląsk ucey się języka rosyjskiego

Na terenie Śląska pracują już 144 nowozorganizo- 
wane kursy języka rosyjskiego. Nauka języka rosyj­
skiego, odbywająca się w wielu kopalniach, hutach 
i instytucjach cieszy się dużą frekwencją.

W Katowicach otwarto trzy wystawy o różnorod­
nej treści. W ośrodku informacyjnym TPP-R zorga­
nizowano wystawę książki radzieckiej, w gmachu Na­
rodowego Banku Polskiego — wystawę p. n. „0 po­
chodzeniu człowieka" i w sali Woj. R. N. — wysta 
wę plansz malarstwa z Galerii Trietiakowskiej w Mo­
skwie. Już w pierwszych dniach zwiedziło wystawę 
ponad 1.000 osób.

Otwarcie Wojewódzkiego Ośrodka Doskonalenia Kadr 
Oświatowych W

W Bydgoszczy został otwarty Wojewódzki Ośrodek 
Doskonalenia Kadr Oświato.wych, którego zadaniem

Skiej ASRR, Włoszki Sybilli Aleramo, 
Ilji Erenburga itp. Jedna idea, jedno dą­
żenie, wspólna walka. Tylko jedni są już 
na dalszym etapie tej walki, inni na po­
czątkowym.

Książka ta jest nam bliska, jak bliscy 
są nam ci ludzie. Wielu z nich było w 
Polsce, bądź to na Kongresie Intelektua­
listów we Wrocławiu, bądź teraz na Kon­
gresie Pokoju.

„Sztafeta Pokoju" jako jedyna książka 
tego rodzaju, zawierająca obfity mate­
riał w zakresie twórczości poetyckiej 
Większości narodów świata, jest pozycją 
specjalnie wartościową dla szkoły. Po­
może nam ona wielokrotnie przy urzą­
dzaniu uroczystości szkolnych czy naro­
dowych, święta przyjaźni, braterstwa, 
pokoju. Książka ta zbliża do żywych lu­
dzi, pokazuje walki ich o wolność, pokój.

Na końcu książki zamieszczono krótkie 
noty biograficzne do każdego obcego na­
zwiska. Stąd to dowiadujemy się, że np. 
Turzun Zade — to poeta tadżycki, a Vries 
de Theun •— holenderski. Wiadomości są 
bardzo krótkie, czasem nieco za skąpe w 
stosunku do naszych potrzeb, ale musi- 
my wziąć pod uwagę trudności, z jakimi 
na pewno się zetknęli wydawcy, chcąc 
nam dostarczyć nawet najbardziej skrom 
nych wiadomości np. o Enriąue Amórin 
poecie urugwajskim, któremu w dodatku 
należy się u nas szczególnie Ciepłe przy­
jęcie za wierśz pt. „Ruiny Warszawy".

Na ogół i noty biograficzne i załączone 
do nich objaśnienia realiów są zredago­
wane bardzo starannie. Niektóre tłuma­
czenia wydają nam się zbyt prymitywne, 
wprowadzają zbyt prostą wersyfikację, 
nie uznają w ogóle interpunkcji itp.

Wiersze są ładnie rozmieszczone, zasto­
sowano estetyczną czcionkę i układ, ale 
korekta jest niedbała np. w wielu nazwi­
skach opuszczono początkowe lub końco­
we litery.

Mimo tych niedociągnięć książka pt. 
„Sztafeta Pokoju" — zarówno ze wzglę­
du na pomysł jak i Wykonanie — zasłu­
guje na jak najszersze spopularyzowanie. 
Powinna się znaleźć we wszystkich bi­
bliotekach szkolnych i nauczycielskich 
oraz w świetlicach dla młodzieży i doro­
słych. Książka ta nadaje się również do­
skonale na nagrody i wyróżnienia.

* A. K.

naszej historii literatury, co jej się nie­
jednokrotnie udaje. Przykładem takiej 
samodzielnej nowoczesnej oceny może 
być np. ocena Piotra Skargi, mocno pod­
budowana politycznie, i wykazująca,, jak 
mocno twórczość każdego pisarza jest 
związana z sytuacją polityczno-społeczną. 
W świetle faktów jedni pisarze, których 
uważaliśmy fałszywie ża wieszczów 
przyszłości, okazują się tylko obrońcami 
interesów pewnej grupy posiadaczy, inni 
natomiast, których nazwiska zaledwie 
dotąd wspomniano, okazują się śmiałymi 
bojownikami o wolność.

Wszędzie starano się wydobyć na jaw 
radykalizm społeczny pisarza, jego kry­
tyczny stosunek do panującego ustroju, 
co tak często przemilczano w naszych do­
tychczasowych podręcznikach. Ale czasem 
i kogoś skrzywdzono, jak np. Rożdzień- 
skiego, któremu choćby za sam dobór te­
matu należała się cieplejsza wzmianka.

Całość książki podzielono na 4 części: 
I — do końca XV wieku, II — od końca 
XV do końca XVI wieku, III — od koń­
ca XV do połowy XVIII wieku i IV — 
wiek XVIII. Podział literatury na okre­
sy jest sprawą niesłychanie trudną.

Tutaj wybrano najmniej właściwy po­
stulat, bo chronologiczny i to w niespre- 
cyzowanej stylizacji: „od końca... do 
końca".

W zakresie treści książka daje naj­
pierw krótkie omówienie ogólne każdego 
okresu na podłożu historycznym, potem 
Szczegółową charakterystykę wybitniej­
szych pisarzy, wreszcie bogaty dobór tek­
stów. Układ ten nie jest szczęśliwy: wy­
bór z dzieł należało dać od razu po omó­
wieniu każdego pisarza. W ten sposób 
układ byłby znacznie przejrzystszy.

jest udzielanie pomocy nauczycielom w Ich nkole- 
niu zawodowym i ideologicznym.

Pierwszy kurs zorganizowany w Ośrodku zgroma­
dzi! 70 słuchaczy, pochodzących z terenu catego wo­
jewództwa bydgoskiego.

W uroczystości otwarcia Ośrodka wziął udział wi­
ceminister H. Jabłoński, który wygłosił wykład Inau­
guracyjny pt. „Międzynarodowy charakter Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej".

Uroczystość zakończyła się częścią artystyczną, w 
wykonaniu uczniów Państwowej Szkoły Reżyserów Te­
atrów Amatorskich.

Choinka i zabawa noworoczna-wychowawczą rozrywką dla dzieci
Tradycja choinki jest piękna i przez 

zorganizowanie jej w Domu Dziecka lub 
w szkole — oczywiście zorganizowanie 
przemyślane — możemy osiągnąć wiele 
trwałych efektów wychowawczych.

Czas już teraz rozpocząć przygotowa­
nia do choinki, bo nowy tok zbliża się. 
Przede wszystkim należy nadać jej no­
wy, postępowy charakter, dostosowany 
do nowej rzeczywistości Polski Ludowej. 
Trzeba całkowicie zerwać z naleciało­
ściami burżuazyjnymi i drobnomiesz- 
czańskimi, spotykanymi jeszcze tu i ów­
dzie. Dlatego też należałoby połączyć 
choinkę z zabawą noworoczną i zorgani­
zować ją w wieczór sylwestrowy.

Przystępuje do przygotowania choinki 
należy pomyśleć o zaproszeniu ha tę 
uroczystość przodowników pracy, przed­
stawicieli komitetu opiekuńczego itp.

Najwięcej trudności przysparza orga­
nizatorom sprawa przystrojenia choinki 
Podam więc kilka projektów do ewentu­
alnego wykorzystania lub stworzenia 
własnych na ich podstawie.

Zacznę od choinki w środowisku ro­
botniczym. Ubieramy ją figurkami i la­
leczkami przedstawiającymi uczniów, 
murarzy, stolarzy, górników, hutników, 
spawaczy itd. Zamiast stereotypowego 
łańcucha z bibułki i słomki można wy­
konać piękny łańcucn wyobrażający np. 
strażaków na drabinkach lub misternie

Okręgowe zjazdy sprawozdawczo-wyborcze ZNP
Zwiększyć czujność klasową w pracy szkolnej

W dniach 20 i 21 listopada w sali 
szkół przemysłowych w Łodzi przy ul. 
Żeromskiego 115 odbył się Zjazd Okrę­
gowy ZNP.

Na uprawnionych do wzięcia udziału 
w Zjeżdzie 134 kolegów obecnych by­
ło 120.

W Zjeżdzie brała udział przedstawi­
cielka Wydz. Oświatowego KC PZPR 
Anna Stock, przedstawiciele Zarządu 
Głównego ZŃP w osobach prezesa W. 
Pokory, który wygłosił referat organiza­
cyjny i v-prezesa St. Kwiatkowskiego, 
który dokonał podsumowania dyskusji 
po dwudniowych obradach.

Sprawozdanie złożył prezes Okręgu 
kol. Ożogowski Sprawozdanie zawierało 
samokrytyczną i krytyczną ocenę pracy w 
okresie sprawozdawczym, ilustrowaną 
konkretnymi przykładami dobrej i złej 
pracy poszczególnych Oddziałów Powia­
towych.

W dyskusji zabierało głos przeszło 20 
mówców.

Najwięcej miejsca w dyskusji poświę­
cono sprawie samokształcenia ideolo­
gicznego. Niemal każdy mówca poruszał 
ten temat. Dużo krytycznych uwag rzu­
cono pod adresem dotychczasowej meto­
dy pracy. Zgłaszano postulaty zaopa­
trzenia terenu w literaturę, która by 
pozwoliła pogłębiać samokształcenie ide- 
logiczne i wiązać je z praktyką szkolną. 
Koledzy ze szkolnictwa zawodowego 
stwierdzili, że w samokształceniu ideolo­
gicznym żywy udział biorą nauczyciele 
zawodu i że tó bardzo podnosi ich po­
ziom pracy w szkole.

Kilku mówców poruszało sprawę prac, 
jakie winny podejmować szkoły, aby le­
piej wykonać swoje zadania w oparciu 
o potrzeby Plami 6-letniego. Plan 6-let- 
ni winien stać się osnową pracy szkolnej, 
wytyczne i potrzeby Planu winny być 
czynnikiem mobilizującym dla podnosze­
nia wydajności pracy szkolnej. Nie tylko 
administracja szkolna i kierownicy szkół, 
ale i ZOZ powinny stać na straży tego, 
„aby nie stracić ani jednej godziny 
szkolnej".

Szeroko omawiał zagadnienie młodych 
nauczycieli kol. Pakielski z Łowicza.

Wskutek takiego układu, książka, mi­
mo że bardzo obszerna, jest jeszcze o wie­
le za skąpa w stosunku do potrzeb. Czę­
ści ogólne z powodu swej krótkości ope­
rują ogólnikami i dlatego są prawie zu­
pełnie nieprzydatne dla szkoły. W dodat­
ku niektórzy autorzy nie liczyli się wi­
docznie z przygotowaniem umysłowym 
ludzi, dla których książka jest przezna­
czona. Iluż uczniów naszych klas IX ro­
zumie np. ten fragment:

,,Dynamika ówczesnego życia, kształ­
tująca się na bazie coraz bardziej dege­
nerującego się feudalizmu, nakreśli w li­
teraturze wyraźną linię rozwoju, która 
od renesansowego realizmu poprzez sar­
macki naturalizm i jezuicki mistycyzm 
prowadzi zdecydowanie do wyjałowionej 
intelektualnie i pustej ideologicznie, prze- - 
siąkniętej dewocją literatury czasów sa­
skich". (str. 171).

Cały ten rozdział (uwagi ogólne o ba­
roku) jest bardzo niejasny, a wskutek 
ogólników — bardzo trudny. W ogóle w 
książce użyto za dużo obcych 1 trudnych 
wyrazów i zwrotów („arywizm społecz­
ny", „wewnętrzna cezura" itp.).

Wyraźnym brakiem książki jest też 
pominięcie oceny artystycznej poezji — 
uwzględniono tylko formę A. Morsztyna. 
Nigdzie nie sprecyzowano, co należy ro­
zumieć przez powszechnie stosowane na­
zwy kierunków artystycznych np. barok, 
klasycyzm, mimo że szermuje się tymi 
pojęciami. 'Wielkim brakiem książki jest 
również całkowite pominięcie opracowa­
nia języka, zwłaszcza starszych okresów 
literatury. Nie zastąpią tego braku obja­
śnienia w odsyłaczach, które podają tyl­
ko dzisiejsze brzmienie, lub dzisiejsze 
znaczenie wyrazu. Takie objaśnienie, że 
np. „maciora" znaczy „matka", nic nie 
daje.

Zdarzają się błędy w szczegółach. 
Zbiór pieśni pasyjnych Ładysława z Giel­
niowa nazywa się „Żoltarz Jezusów" nie 
„Ołtarz Jezusów", jak podano w książce. 
Kadłubek nie nazywał się Kadłubkiem, 
jak to już dawno stwierdzono, a należy 
go nazywać mistrzem Wincentym; Krżyc- 
ki nie mógł zwrócić uwagi na Janickiego 
po pierwszym jego utworze w czasach 
szkolnych, bo zajął się nim dopiero bę­
dąc arcybiskupem gnieźnieńsko - poznań­
skim w dziesięć lat później (1535); Ko­
chanowski mówiąc o chrzcie nie opowia­
dał się za katolicyzmem, bo chrzest obo­
wiązuje we wszystkich wyznaniach 
chrześcijańskich, a więc i protestanckich; 
Twardowskiego nie zrujnowały wojny z 
Chmielnickim, bo pochodził z Wielkopol­

nanizane na rusztowania cyfry „8“ — 
symbol Planu 6-letniego. Na choince te­
go typu mógłby się znaleźć pomysłowo 
wykonany model Domu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. Dobieramy 
odpowiednie teksty, wiersze, piosenki, 
opowiadania, tańce i zabawy dziecięce, 
które mają wypełnić program przedsta­
wienia noworocznego.

W miejscowościach, w których żołnie­
rze radzieccy i polscy toczyli bohater­
skie boje, można przybrać choinkę fi­
gurkami żołnierzy różnych rodzajów 
broni. Łańcuch pomysłowo wykonany 
może np. wyobrazić szlak bojowy I i II 
Armii, marynarzy wspinających się po 
linach itp. Szczyt choinki można ozdo­
bić flagami — polską i radziecką i po­
staciami żołnierzy — polskiego i ra­
dzieckiego, symbolizującymi braterstwo 
broni. Zabawy, recytacje, korowody, 
piosenki i tańce powinny być dostoso­
wane do całości choinki.

Choinkę można pięknie przyozdobić 
miniaturowymi flagami państw: Polski, 
Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Albańii, Rumunii, Węgier, 
Chin Ludowych i narodów walczących o 
wolność: Korei i Viet-Namu. Takie sa­
me chorągiewki większych rozmiarów 
mogą dzieci trzymać w ręku podczas za­
baw i odpowiednio dobranych insceni­
zacji, widrszy i piosenek, ilustrujących 

Zwracał uwagę na specjalną rolę, jaką 
mają odegrać pod tym względem ZOZ. 
Chodzi o to. aby młody nauczyciel zna­
lazł opiekę ze strony organizacji zawo­
dowej, pomoc w pokonywaniu trudności 
i ochronę przed obarczaniem absolwenta 
liceum pedagogicznego zaraz w pierw­
szym roku pracy nauczycielskiej nad­
miarem różnych obowiązków. Zarządy 
Oddziałów Powiatowych powinny spe­
cjalnie czuwać nad tą sprawą.

Sprawy właściwego stosunku do ZMP, 
szczerej i serdecznej współpracy z orga­
nizacją młodzieżową — to na naszych 
Zjazdach zagadnienia coraz żywiej dy­
skutowane i dobrze przyjmowane. Rów­
nież daje się zauważyć, że nauczyciel­
stwo coraz wyraźniej rozumie nową rolę, 
jaką w walce o socjalistyczną szkołę ma­
ją do spełnienia komitety rodzicielskie.

W dyskusji nie omówiono i nie doko­
nano analizy zaostrzającej, się walki kla­
sowej i jej przejawów w szkolnictwie. 
A przecież wiadomo, że wróg usiłuje 
różnymi sposobami wciskać się do szko- 
ły.

Zabierając głos w dyskusji, tow. Anna 
Stock mówiła o potrzebie zwiększenia 
wysiłków ZNP w kierunku roztoczenia 
opieki nad młodym nauczycielem, a w 
szczególności nad nauczycielem niekwa- 
lifikowatiym. Organizacja zawodowa 
winna współdziałać z administracją 
szkolną, aby ułatwić niewykwalifikowa­
nym nauczycielom jak najszybsze zdoby­
cie pełnych kwalifikacji. Przez rozwija­
nie czytelnictwa prasy społeczno - poli­
tycznej i fachowe wśród nauczycielstwa 
ZOZ będą mogły ułatwiać wiązanie sa­
mokształcenia ideologicznego z praktyką 
szkolną. Tow. Stock zwróciła również 
uwagę na konieczność zaostrzenia czuj­
ności klasowej w pracy szkolnej, na 
właściwe wyciąganie wniosków z prze­
jawów działalności wroga, który usiłuje 
różnymi sposobami atakować naszą mło­
dzież. ZÓZ muszą to widzieć i postawić 
tę sprawę w rzędzie spraw najważniej­
szych. Wykrywać tę wrogą działalność 
na terenie szkoły i likwidować ją w za­
rodku — oto postawa, która powinna ce­
chować każdą ZOZ.

ski, najwyżej nie pozwoliły mu się do­
robić na Ukrainie.

Przypisy często są sformułowane nieja­
sno i niedokładnie. Przypatrzmy się im: 
— „Cześnik" — urzędnik tytularny ziem­
ski"; gdyby na tej samej stronie wystę­
pował stolnik, miecznik, chorąży itp., to 
uczeń nie bardzo by został takim przy­
pisem oświecony. Gdzie indziej czytamy: 
„żupan — staropolski strój szlachecki, ko­
lorowy, z kosztownego materiału, noszo­
ny pod kontuszem". Proponujemy wobec 
tego dalszy Ciąg: „Kontusz — staropolski 
strój 'szlachecki, kolorowy, noszony na 
żupanie; „delia — staropolski strój szla­
checki" itd. aż do wyczerpania możliwo- 
wości.

W pewnym momencie czytamy takie 
objaśnienie (str. 92): „Wergiliusz i Naso— 
sławni poeci rzymscy" — i nic więcej, 
potem zaś w tekście wielokrotnie wystę­
puje Owidiusz beż pełnego naźwiśka, 
uczeń więc może sądzić, że to dwaj różni 
poeci rzymscy.

Przypisy niejednokrotnie zdradzają 
brak wiadomości z różnych dziedzin, np. 
rohatynę objaśniono jako włócznię, co 
oczywiście nie jest prawdą. (Rohatyna 
jest dwńrożńa i jeden róg ma zawinięty 
w dół, a włócznia jest prosta, o jednym 
ostrzu).

Strona techniczna książki nie jest zada­
walająca. Jak można taką książkę oddać 
w ręce młodzieży? Jedne stronice zostały 
tak zszyte, że ostatniego wyrazu w każ­
dym wierszu nie można odczytać, inne 
znowu mają zewnętrzny margines pod- 
wójvj szerokości, albo są od brzegu ob­
cięte aż do tekstu. Druk bardzo niedbały: 
albo zalany farbą, albo niedobity. Nume­
racja stron nie do odczytania. Na str. 318 
w drugim odstępie wypadły jakieś wier­
sze i tekst nie ma sensu.

A przecież książka powinna spełniać 
rolę wycho\. awczą nie tylko przez swo­
ją treść, ale 1 przez swoją formę.

r A. KLUBOWNA

Od Redakcji:
Wzywamy wszystkich kol. kol. do wy­

powiadania swych uwag krytycznych na 
temat podręczników szkolnych.

Rzeczowa i wnikliwa krytyka uwzglę­
dniająca.nie tylko zalety, ale również 
błędy i usterki podręczników oraz wszel­
kich książek przeznaczonych do użytku 
szkoły — przyczyni się niewątpliwie do 
zwalczania wypadków niedbalstwa w tej 
dziedzinie, które jeszcze tu 1 ówdzie wy­
stępuje.

braterstwol udów. Łańcuch mogą two­
rzyć gołąbki pokoju...

Przygotowaniami i pracami organiza­
cyjnymi powinny się zająć — poza per­
sonelem Domu Dziecka i dziećmi — ko­
la Ligi Kobiet, komitety opiekuńcze itp. 
Ustalają one całokształt zabawy nowo­
rocznej i środki realizacji stosownie do 
miejscowych warunków.

Pamiętajmy, że po męczącej zabawie 
ruchowej należy przechodzić do zabawy 
spokojniejszej (zagadki, indywidualne 
popisy wokalne, taneczne itp.). Dzieci 
bardzo chętnie widzą udział starszych 
w swoich zabawach. Zwiększa to ich za­
interesowanie i atrakcyjność zabaw. Ca­
łość nie powinna trwać dłużej, jak trzy 
godziny. Program uroczystości trzeba ob- 
myśleć, aby stanowił dla dzieci prawdzi­
wą rozrywkę i radosne, pamiętne prze­
życie.

Zabawa noworoczna. Częścią progra­
mu Choinki Noworocznej jest zwykle 
zabawa — bal kostiumowy dla dzieci. 
Dobrze zorganizowana zabawa utrwala 
się na długo w pamięci, dając dzieciom 
wiele radości. Kostiumy należy przygo­
tować wcześniej. Aby były jak najbar­
dziej pomysłowe, zainicjować współza­
wodnictwo w grupach przygotowujących 
ich szycie. Należy wytypować kierowni­
ka zabawy oraz polecił orkiestrze przy­
gotowanie aktualnego repertuaru. W za­
leżności od warunków lokalowych i ilo­

Ze spraw ściśle organizacyjnych spo­
ro miejsca w dyskusji poświęcono za­
gadnieniom zwiększenia dyscypliny or­
ganizacyjnej, podniesieniu poziomu pra­
cy Oddziałów Powiatowych i ZOŻ oraz 
akcji socjalno - ekonomicznej.

Stwierdzono, że wśród kolegów, któ­
rzy przyjęli różne funkcje organizacyjne 
jest dużo „figurantów", nie wywiązują­
cych się z przyjętych obowiązków. Nale­
ży w stosunku do nich stosować ostre 
rygory organizacyjne.

Kol. Niedzielski z Brzezin zwrócił uwa­
gę na konieczność docierania przez Od­
dział Powiatowy do ZOZ i MOZ w po­
wiecie, a szczególnie do tych, które nie 
przejawiają żywotności i na miejscu 
usuwać przyczyny zaniedbań i niedo- 
ciąghień w pracy. Podkreśla potrzebę 
rozwijania i podnoszenia na właściwy 
poziom akcji socjalnej, która jest wielką 
naszą zdobyczą.

W Szczecinie miele uwagi 
poświęcono młodemu nauczycielowi
. W toczącej się kampanii wyborczej do 
władz okręgowych ZNP na szczególną 
uwagę zasługuje przebieg obrad zjazdu 
sprawozdawczo - wyborczego w Szczeci­
nie. Na zjeżdzie tym dominowały głosy 
młodych nauczycieli, ciekawa była wy­
powiedź kol. Mieczysława Drabika z 
Myśliborza.

Z wypowiedzi tej dowiedzieliśmy się, 
że na 61 absolwentów lic. ped. w Myśli­
borzu wszyscy podjęli pracę w zawodzie 
nauczycielskim. Co więcej, żaden z ab­
solwentów nie zabiegał o lepsze warunki 
pracy w szkole wyżej zorganizowanej 
czy w mieście. Wszyscy oni zadeklaro­
wali chęć do pracy na wsi lub w osie­
dlach robotniczych. O pozytywnym sto­
sunku tych młodych nauczycieli do pra­
cy w szkole i nad sobą świadczy fakt, że 
10 spośród nich po półrocznych kursach 
pracuje w szkołach stopnia licealnego, z 
tego 9 — w lic. TPD. Dwóch zostało kie­
rownikami dużych szkół podstawowych 
w Stargardzie.

O upolitycznieniu tych młodych ludzi 
świadczy fakt, że wszyscy są aktywista­
mi Związku Młodzieży Polskiej. Do przo­
dujących w tym zakresie należą kol. 
Świątnicki — kierownik Wydziału Szkol­
nego ZW ZMP w Szczecinie i kol. Na­
wrocka pełniąca podobną funkcję w Ko­
szalinie. Dodać do tego należy 16 prze­
wodniczących drużyn harcerskich, 18 
członków PZPR — prowadzących szko­
lenie partyjne. W grupie tej wybija się 
kol. Babkiewicz, kierownik wieczorowej 
szkoły partyjnej w Barlinku. Nie gorzej 
przedstawia się ich udział w pracach 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Naj­
lepszym dowodem wydajnej pracy mło­
dych nauczycieli jest fakt, że wyróżnio­
ne na Zjeżdzie ZOZ i MOZ szkoły kiero­
wane są właśnie przez te młode siły. 
Często słyszy się słowa uznania pod adre­
sem absolwentów myśliborskiego' liceum 
za pracę zawodową i społeczną. Przodow­
nikami tej pracy są kol. kol. Futyma z

Ożywimy pracę 
kulturalno - oświatową ZNP

Centralna 2-dniowa konferencja kult.- 
oświatowa, jaka odbyła się w dniach 29 
i 30 listopada br. w Zarządzie Głównym 
ZNP przy udziale przedstawicieli Zarzą­
dów Okręgów, świetlic ZNP, była wstęp­
ną naradą do konferencji ogólna - krajo­
wej, której zwołanie przewiduje się w 
miesiącu styczniu 1951 r. Wygłoszone re­
feraty 1) Praca kult.-oświatowa ZNP w 
świetle zadań Planu 6-letniego, 2) Pro­
blemy organizacyjne pracy kult.-oświat. 
w Zw. Zawodowych i ZNP i 3) Projekt 
pracy kult.-oświat. ZNP na rok 1951 —- 
pobudziły uczestników zjazdu do bardzo 
żywej, wnikliwej i rzeczowej dyskusji. 
Koleżanki i koledzy zabierający głos 
krytykowali dotychczasową i obecnie 
projektowaną strukturę organizacyjną 
pracy kult.-oświat., jej formy i budżet.

W czasie dyskusji padły słowa poważ­
nej samokrytyki oraz słusznej krytyki 
pod adresem Zarządu Głównego i Zarzą­
dów Okręgów, że dotąd nie wypracowa­
ły wspólnie precyzyjnych planów pracy. 
Praca - kult.-oświat. ŻNP nie sięgała głę­
biej niż do powiatu, Często nie obejmo­
wała całego Oddziału, a bardzo rzadko 
docierała do ZOZ i MOZ. Ogniwa orga­
nizacyjne nie szły z pomocą rzeszom 
nauczycielskim, które brały udział w 
pracy społecznej na gruncie organizacji 
masowych jak np. ZSCh. ZNP zbyt słabo 
łączył się w pracy z ORZZ i PRZZ i to 
odbiło Się ujemnie na wynikach pracy 
Okręgów i Oddz. Powiatowych. Nie 
wszystkie pozycje budżetu, przeznaczone 
na pracę kult.-oświat. w Okręgach i po­

ści dzieci układ zabawy noworocznej mo­
że być różny. Zawsze jednak trzeba pa­
miętać, że nie wolno przemęczać dzieci 
sajnymi tańcami. Zabawa musi być wy­
pełniona rozrywką, niespodziankami, 
produkcjami artystycznymi.

Sam przebieg uroczystości przedsta­
wiałby się następująco:

1. Wstęp — przemówienie kierownika 
domu, przedstawiciela samorządu, wza- 
jemne życzenia noworoczne.

2. Przedstawienie przy choince (opo­
wiadanie noworoczne, piosenki, wiersze, 
inscenizacje).

3. Rozdanie nagród przodownikom w 
nauce, pracy i zachowaniu oraz wręcze­
nie podarunków wszystkim dzieciom 
przez dziadzia „Stary Rok" i małe weso­
łe „Śnieżki".

4. Zabawa noworoczna (korowody z 
muzyką i śpiewem, tańce ludowe, yal- 
czyk itp.).

Materiały. Bogaty zbiór opowiadań, 
piosenek, wierszy i zabaw zawiera bro­
szurka pt. „Choinka Noworoczna" (Wyd. 
Prasa Wojskowa"). Można też czerpać 

materiały z Wydawnictwa Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej pt. „Ma­
teriały Świetlicowe", oraz zó „Świetlic 
Dziecięcych" (wydawnictwo TPD).

TADEUSZ BERNAS
WKN Krzeszowice k. Krakowa

Sprawę akcji socjalnej poruszyła rów­
nież kol. Domiatowa z Kutna podnosząc 
konieczność sprawnej organizacji pracy 
w terenie, aby wielkie świadczenia so­
cjalne państwa ludowego były w pełni 
wykorzystane i docierały do tych, djA 
których są przeznaczone. Apeluje do Za­
rządu Głównego, aby i w centralnej 
działalności na tym odcinku usprawnić 
pracę 1 doprowadzić do tego, aby prze­
rosty biurokratyczne nie hamowały tej 
niesłychanie ważnej akcji.

Przemawiający w dyskusji kol. Senlow 
kierownik Wydziału Oświaty Woj. Rady 
Narodowej, omówił aktualne problemy 
pracy szkolnej i pozaszkolnej nauczyciel­
stwa woj. łódzkiego.

Po dokonaniu Wyborów od nowego Za­
rządu nastąpiło ukonstytuowanie i po­
wołanie prezydium z koL Óżogowsklm 
jako prezesem na czele.

B. K.

Golczewa, Kaźmierczakówna z Kamienia 
i Orłowski z Dębna. Właściwy stosunek 
do pracy ma miody nauczyciel kol. Ma­
zur z zespołu PGR Prżecholno. Wspólni* 
z miejscową ludnością wyremontował 
świetlicę. Zorganizował i uruchomił szko­
łę dla pracujących. Przy toczone tu fakty 
świadczą najwymowniej o postawie mło­
dego nauczyciela, o właściwej atmosferze 
wychowawczej liceum pedagogicznego, 
które opuścił.

Kolega Mierzwiński z pow. Kamień, 
również absolwent liceum w Myśliborzu 
omówił trudności, które napotyka młody 
nauczyciel w początkowym okresie swej 
pracy. Trudnością natury zasadniczej jest 
opóźnienie w wypłacaniu poborów. Szcze­
gólnie ostro zjawisko to wystąpiło w 
pow. Stargard, gdzie po trzy miesiące 
młodzi nauczyciele nie otrzymali pobo­
rów. Świadczy to o bezdusznym stosun­
ku do tej sprawy.

Gminne Rady Narodowe często nie wi­
dzą trudności, jakie się piętrzą przed 
młodym nauczycielem i nie przychodzą 
mu ze skuteczną pomocą. Charaktery­
styczna jest wypowiedź kol. Drabika, 
który mówił: Stwierdzić musimy nia 
zawsze właściwy stosunek Rad Narodo­
wych do młodego nauczyciela. Nauczy­
ciel musi walczyć o każdą szybę w izbia 
szkolnej, o węgiel, o ławkę, o kredę.

Trzeba stwierdzić, że zjazd szczeciń­
ski stał się dobrą naradą wytwórczą w 
czasie której krytycznie i samokrytyczni* 
oceniono pracę Związku, oraz wytyczo­
no zadania na przyszłość. Czynny udział 
w obradach Zjazdu wzięli sekretarz K. 
W. Partii tow. Bogdan, przewodniczący 
WRN ob. Żabiński, przedstawiciele stron­
nictw politycznych, wojska, ZMP, insty- 
tucyj społecznych i organizacji maso­
wych.

Do nowego Zarządu wybrano więk­
szość młodych, pełnych entuzjazmu pra­
cy — nauczycieli.

STANISŁAW MACH

wiatach zostały wykorzystane, gdyż og­
niwa terenowe nie rozbudowały wszyst­
kich działów pracy. Dobrze rozwijały się 
kursy j. rosyjskiego, których mieliśmy 
poważną liczbę (185). Niezależnie od ofi­
cjalnych kursów, nauczycielstwo korzy­
stało z nauki j. rosyjskiego w mniejszych 
zespołach (jak np. w Okręgu rzeszow­
skim — liczących ogólnie ponad 600 osób.

Trzeba jednak stwierdzić, że postawie­
nie przez Zarząd Główny warunku, iż 
opłacane będą tylko kursy, liczące przy­
najmniej 20 uczestników, wpłynęło ha­
mująco na rozwój tej akcji.

Słuszny był zarzut, że ZNP w pracy 
kult.-oświat. często separował się od in­
nych związków. Jakkolwiek coraz bar­
dziej zacieśniała się współpraca ZNP i 
ŻSCh, Ligą Kobiet, Tow. Przyjaciół Żół- 
nierza, to jednak powiązanie ZNP ż in­
nymi związkami zawodowymi było słabe. 
Koleżanki i koledzy z terenu zgłaszali 
wiele rzeczowych projektów, dotyczą­
cych struktury organizacyjnej pracy1 
kult.-oświat. Wskazywano, jak dokonać 
obsady personalnej na niższych szcze­
blach.

Dawano dobrze pomyślane plany pra­
cy placówek kult.-oświat. jak np. klu­
bów, świetlic, czytelni, wreszcie podsu­
mowano metody pracy. Wiele cennych 
uwag odnośnie pracy kult.-oświat. na te­
renie Okręgu, powiatu i ZOZ wniósł kol. 
Zarzycki z Katowic.

Towarzysz Tadeusz Ćwik wiceprze­
wodniczący CRZZ, który uczestniczył w 
naszych obradach, stwierdził: „Wasza 
narada produkcyjna była dobra i ode­
grała dużą rolę. Według zdania tow. Kło-
siewicza w Zw. Zaw. jedni ludzie mó­
wią językiem 1947 r., drudzy — 1950 r. 
Jest faktem, że Wy mówiliście językiem 
1950 r., to znaczy o tym, co i jak robić W 
danych konkretnych warunkach".

Narada wysunęła zdaniem tow. Ćwi­
ka następujące ważne momenty:

1) Konieczność podjęcia i kontynuo­
wania stałej pracy polityczno - wycho­
wawczej, 2) objąć całe masy nauczyciel­
skie pracą kult.-oświat., 3) pracę kultu­
ralno - oświatową łączyć ściśle z zagad­
nieniami produkcyjnymi, 4) w planowa­
niu wyjazdów uwzględniać przede 
wszystkim tereny trudne, gdzie może 
działać wroga propaganda, 5) zlikwido­
wać izolację i nawiązać ścisłą łączność z 
bratnimi związkami branżowymi, 6) wy­
chować aktyw społeczny do pracy kult.- 
oświat., 7) ZNP w swej pracy winien się 
włączyć do walki o społeczno - gospo­
darczą przebudowę wsi.

Pod koniec tow. Ćwik powiedział: „Co­
dzienną, systematyczną pracą wycho­
wawczo - agitacyjną musimy uświado­
mić każdego nauczyciela o jego uczest­
nictwie w realizowaniu Planu 6-letnie­
go. Wówczas świadome swych zadań ma­
sy nauczycielskie, złączone z potężną ar­
mią robotniczą, stoczą zwycięski bój O 
nasz wspaniały Plan".

Ta wstępna narada produkcyjna do­
starczyła bogatego i realnego materiału 
z terenu, na podstawie którego Zarząd 
Główny ZNP będzie mógł planować pra­
cę kult.-oświatową, której formy zostaną 
ustalone na szerszej naradzie ogólno - 
krajowej

MIECZYSŁAW TUTO
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W sprawie planu produkcyjnego podręczników na rok 1951
(Na marginesie artykułu „Oszczędzajmy podręczniki**)

PORUSZENIE przez ob. M. P. w 43 nu­
merze „Głosu Nauczycielskiego" 
sprawy oszczędzania podręczników 

jest słuszne i celowe, a przy realizowa­
niu Planu 6-letniego — ważne. Zmniej­
szenie zużycia surowców, maszyn i ener­
gii ludzkiej na tym odcinku przemysłu 
poligraficznego pozwoli na zwiększenie 
Zasobów i wykorzystanie ich dla innych 
celów.

Realizacja projektu ob. M. P. nasuwa 
jednak szereg uwag, gdyż nieprzemyśla­
ne i zbyt szybko wprowadzone pomysły 
mogą Spowodować duże trudności w za­
opatrzeniu 1 pozbawić młodzież szkolną 
podręczników.

Aby uzmysłowić sobie ogrom produk­
cji wydawniczej, weżmy dla przykładu 
jeden choćby tylko podręcznik dla kl. 
VI „Dom i świat" objętości 20 arkuszy 
druku, o nakładzie 300 000 egzemplarzy. 
Ilość papieru potrzebna dla tej pozycji 
wydawniczej wynosi przeszło 150 ton, tj. 
10 wdgónów piętnastotonowych. Przy 
obliczaniu zamierzonej produkcji na rok 
1951/52 w wysokości 30 milionów egzem­
plarzy dojdziemy do liczb, z których 
przeciętny obywatel nie zdaje sobie spra­
wy. Zadaniem nauczycielstwa będzie 
zwrócić na to zagadnienie uwagę zarów-

no dzieci szkolnych jak i całego społe­
czeństwa.

Proponowane przez autora artykułu 
zmniejszenie planu produkcyjnego t 50 
milionów egzemplarzy do 15, a nawet 
10 —■ nie może być zadecydowane bez 
bliższej analizy, bez prac przygotowaw­
czych i może zostać wprowadzone do 
produkcji dopiero na rok szkolny 1952/53, 
a stanowczo nie ha rok 1951/52.

Powody:
■j Podręczniki wypuszczone na rok
* szkolny 1950/51 są używane zespo­

łowo, młodzież pożycza je Sobie, a więc 
zniszczy bardziej, niż przy normalnym 
użytkowaniu.
O Akcja propagandowa oszczędzania 
“ książek szkolnych — jeszcze nie ro­

zwinięta w dostatecznej mierze — może 
dać rezultaty dopiero w roku szkolnym 
1951/52.

3 Dzieci klas niższych niszczą książ­
ki bardziej, niż dzieci klag Wyż­

szych. a stanowią one większą część mło­
dzieży, zatem procent Zniszczenia będzie 
większy, a procent ewentualnego zmniej­
szenia nakładu — mniejszy.
4 Zasadniczo dzieci klasy I powinny 
“ otrzymać w 100 proc, nowe podrę­

czniki. I dlatego procent zmniejszenia

nakładu dla-tej klasy nie powinien być 
W ogóle brany pod uwagę.

K Młodzież klas wyższych — więcej 
szanuje książki, wobec czego procent 

ich zniszczenia będzie mniejszy, a zatem 
procent redukcji nakładu może być te­
oretycznie większy.

< Młodzież klas wyższych niewątpli- 
u wie zatrzyma niektóre podręczniki 

do dalszych studiów (literatura, historia, 
chemia) i nie odda ich do „komisu 
szkolnego". Fakt ten wymaga korekty 
twierdzenia zawartego w punkcie 5.
rj Niektóre podręczniki zużywają się
* prędzej przez częstsze zaglądanie 

do nich, jak np. czy tanki, podręczniki 
do historii itp. Stąd wniosek, że nie mo­
żna mechanicznie zmniejszać planu pro­
dukcyjnego, ale należy przemyśleć po­
szczególne pozycje wydawnicze.

Zasady oszczędzania będzie można 
ustalić po przeprowadzeniu dokładnej 
obserwacji, analizy i ankiety wśród 
dzieci, nauczycielstwa i księgarzy w cią­
gu roku Szkolnego 1950/51. Wyniki tych 
badań i zasady powinny dotrzeć do wy­
dawców (PZWS i N. K.) na jesieni 1951 
toku tak, by przystępując do produkcji 
na rok 1952/53 można było wziąć je pod 
uwagę. Produkcja na rok 1951/52 jest

Komitet rodzicielski w Popielawach 
współpracuje ze szkołą

Dnia 17 listopada br. odbyły się w 
szkole podstawowej w Popielawach gm. 
Łaznów, wybory komitetu rodzicielskie­
go. Na zebranie przybyło ponad 50 osób. 
Przybył też przedstawiciel powiatowego 
kierownictwa oświaty — ob. Pobocha, a 
k ramienia GRN przewodniczący Ko­
misji Oświatowej ob. Józef Feja.

Dotychczasowy prezes komitetu rodzi­
cielskiego ob. Józef Jałmużna złożył 
wyczerpujące i obszerne sprawozdanie 
Z działalności komitetu. Okazało się, że 
komitet rodzicielski szkoły w Popiela­
wach był jednym z najczynniej szych w 
okolicy. Samych zebrań ogólnych odbyło 
się ponad 9 a Prezydium zbierało się na 
narady 12 razy. Dzięki staraniom komi­
tetu urządzono w okresie sprawozdaw­
czym 6 zabaw i jedno przedstawienie, W 
1949/50 r. szkolnym zorganizowano w 
szkole dożywianie dzieci. Zasługą ko­
mitetu jest nadto zainstalowanie telefo­
nu w szkole i założenie dzwonków elek­
trycznych. Z funduszów, składających 
się z opłat szkolnych 1 z imprez, komi­
tet rodzicielski zakupił 150 m! siatki i

10 <j cementu ha ogrodzenie szkoły. Za­
kupiono także nowy sprzęt sportowy: 
piłki, siatkę itp.

Komitet rodzicielski szkoły podstawo­
wej w Popielawach czynił usilne stara­
nia w sprawie rozbudowy szkoły. Poko­
nał przeszkody stawiane przez inspekto­
rat Szkolny w Tomaszowie Maz. 1 spra­
wy tę załatwił w Ministerstwie Oświaty. 
W Planie 6-letnim lokal szkolny zosta­
nie poszerzony o nowe sale i mieszka­
nia dla nauczycielstwa.

Po sprawozdaniu przewodniczącego 
komitetu rodzicielskiego zabrał głos ob. 
Józef Surosz, który w doskonałym refe­
racie omówił cele i zadania komitetu 
rodzicielskiego w nowej rzeczywistości 
polskiej.

W ożywionej dyskusji rodzice omawia­
li wiele spraw gospodarczych i wycho­
wawczych swego środowiska. Wyczuwa­
ło się, że rodzicom z Popielaw mocno le­
ży na sercu wychowanie dzieci. Dołożą 
starań, aby jeszcze mocniej wiązać się 
ze szkołą, z jej radościami i troskami, z 
jej codzienną pracą.

Wybory komitetu rodzicielskiego po­
ruszyły społeczeństwo Popielaw i okoli­
cy, zmobilizowały je wokoło spraw szko­
ły dzieci, i dzielnego personelu nauczy­
cielskiego. Szikola w Popielawach ma 
duże trudności w pracy, w oddziaływaniu 
ha wieś. Od szkoły idzie przez dzieci i 
młodzież nowa idea socjalizmu, idea ko­
lektywizacji. Na wsi toczy się zacięta 
walka klasowa, w której szkoła bierże 
czynny udział. Stąd ma 1 swoich przyja­
ciół i swoich wrogów. Ale z dnia na dzień 
rosną przy szkole siły gromady, które 
prowadzą wieś do postępu. Nowowybra- 
ny komitet rodzicielski — to nowa siła 
pomagająca szkole i utrwalająca jej od­
działywanie na środowisko.

STANISŁAW KRAKOWIAK

już w toku i zbyt pochopne zmniejsze­
nie nakładu może doprowadzić do za­
mieszania na terenie szkoły.

Należałoby przekalkulować czy war­
sztaty szkolne, które miałyby zająć się 
oprawą zniszczonych książek oddanych 
w komis, nie pochłonęłyby większych ko­
sztów, niż oprawa tychże książek w in- 
troligatorniach instytucji wydawniczej— 
ulepszoną metodą.

Poruszona w artykule sprawa „komi­
su szkolnego" winna być przede wszyst­
kim skoordynowana z Domem Książki, 
przedsiębiorstwem państwowym, prze­
znaczonym do rozprowadzenia podręcz­
ników przy współpracy organizacji mło­
dzieżowych. Wydaje się wątpliwe czy 
podręczniki oddane z końcem roku szkol­
nego przez uczniów klasy kończącej, od­
czyszczone, oprawione lub naprawione 1 
uzupełnione ilościowo, trafiają na czas do 
rąk młodzieży bez udziału czynnika fa­
chowego, jakim'jest Dom Książki. Na 
przestrzeni ostatnich, lat zaopatrzenie 
młodzieży w podręczniki przeszło kilka 
prób i faz organizacyjnych. Od handlu 
księgarskiego prywatnego przez sektor 
spółdzielczy do przedsiębiorstwa pań­
stwowego, od wolnego rynku przez tzw. 
„sieć zamkniętą" do ostatnio zastosowa­
nego „rozdzielnika" pod kontrolą „Ko­
misji Podręcznikowych" powiatowych i 
wojewódzkich. Proponowany na szero­
ką skalę „komis szkolny" w ujęciu ob. 
M. P. wprowadza nową formę zaopa­
trzenia, która bez uzgodnienia z insty­
tucjami pastwówymi, przeznaczonymi 
do tego celu, może wprowadzić duże za­
mieszania. O ile komis szkolny miałby 
być ■wprowadzony w życie, należałoby 
w ciągu roku obecnego przygotować i 
przystosować placówki „Domu Książki" 
do tej odmiany zaopatrywania, uzgodnić 
współpracę z organizacjami młodzieżo­
wymi, przygotować fachowców i prze­
prowadzić kursy introligatorskie nie ty­
le oprawy książek, ile naprawy. A dla 
oszczędności sprzętu introligatorskiego 
zorganizować punkty naprawy (introli- 
gatornie) przy poszczególnych księgar­
niach D. K.

Ażeby nie być źle zrozumianym przez 
ob. M. P. raz jeszcze podkreślam słusz­
ność i celowość podniesionej sprawy, 
jednak piękna myśl i dobra intencja 
wymaga konkretnego i głębokiego prze­
myślenia.

IGNACY WĄDOŁKOWSKI

Nowe książki dla nauczycieli
(Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia")

KOMUNIKAT
w sprawie prenumeraty czasopism ZHP w r. 1951

Zgodnie z postanowieniem Centralnej Rady Związków Zawodowych 
wszystkie zarządy główne związków zawodowych winny stosować za­
sadę odpłatności pism związkowych i oprzeć swoje wydawnictwa na 
systemie indywidualnej prenumeraty pism przez członków danego 
związku zawodowego (Okólnik CRZZ z dnia 20.X.1950 r.).

W związku z tym zawiadamiamy Koleżanki i Kolegów, członków 
ZNP, iż z dniem 1 stycznia 1951 roku członkowie naszego Związku 
nie będą otrzymywali „Głosu Nauczycielskiego" i jednego z czaso­
pism pedagogicznych bezpłatnie (w ramach składki członkowskiej), 
lecz wyłącznie na podstawie prenumeraty płatnej, przy czym składka 
członkowska będzie obniżona do 1 proc, uposażenia.

W wydawnictwach Związku Nauczycielstwa Polskiego w roku 1951 
nastąpi pewna zmiana, mianowicie czasopismo „Praca Szkolna" — 
wariant dla nauczycieli szkół podstawowych — oraz „Życie Szkoły"— 
organ Zarządu Okręgu ZNP w Toruniu — zostały połączone w jedno 
czasopismo, obejmujące problematykę wychowania i nauczania szkoły 
podstawowej ze szczególnym uwzględnieniem klas niższych oraz klas 
łączonych.

Nowe czasopismo pod nazwą „Życie Szkoły" zacznie wychodzić od 
stycznia 1951 r. jako miesięcznik o objętości 4 arkuszy druku.

„Praca Szkolna" — wariant dla nauczycieli szkół stopnia liceal- 
ćngo — z dniem 1 stycznia 1951 r. przestanie wychodzić.

Pozostałe czasopisma będą ukazywały się nadal jak dotychczas.
Aby uniknąć przerwy w otrzymywaniu centralnego organu ZNP — 

„Głosu Nauczycielskiego", jak również czasopism pedagogicznych — 
prenumeratę na rok 1951 należy zamówić bezwzględnie między 
dniem 1 a 20 grudnia br.

Zamówienia prosimy kierować do Państwowego Przedsiębiorstwa 
Kolportażu „Ruch" — Warszawa, Srebrna 12 — wpłacając należność 
blankietem na konto PKO „Ruch" lub przekazem pocztowym na 
każde czasopismo oddzielnie.

Numery kont naszych czasopism w PKO i warunki prenumeraty 
są następujące:

Altszuler I. — WYBRANE ZA­
GADNIENIA Z PEDAGOGIKI I 
SZKOLNICTWA ZSRR. Str. 114. Ce­
na 6 zł.

Książka ta udostępnia polskiemu peda­
gogowi i czytelnikowi poznanie drogi roz­
woju Szkolnictwa radzieckiego. Umożliwia 
zrozumienie systemu oświaty już w skry 
stalizowanej formie i metody nauczania 
socjalistycznego. Specjalny rozdział oma­
wia sprawę zniesienia współzawodnictwa 
socjalistycznego w nauczaniu. Praca zo­
stała zatwierdzona przez Ministerstwo 
Oświaty jako pożądana w bibliotekach 
szkół ogólnokształcących oraz w biblio­
tekach uczniowskich i nauczycielskich.

Jesipow B. i Gonczarow N. — PE­
DAGOGIKA. Tom I i II. Przekład 
J. 1 Z. Michałowskich. Tom I, str. 
142, t. II str. 157. Cena każdego to­
mu zł 3.—.

W tomie I po krótkim wstępie histo­
rycznym autorzy rozwijają zagadnienie 
pedagogiki jako środka w umocnieniu i 
budowie bezklasowego społeczeństwa ko­
munistycznego. Książka ta zaznajamia 
naś z wychowawczą pracą w Związku 
Radzieckim, prowadzoną w myśl socjali- I 
stycznych pojęć i zasad. Uzupełniona jest |

charakterystyką dzieci w wieku szkol­
nym.

W tomie II omawiane są podstawy dy­
daktyki, plan nauczania, programy, pod­
ręczniki, wychowawcze i kształcące zna­
czenie .poszczególnych przedmiotów, a 
wreszcie metodyka nauczania.

Kalinin M. — O WYCHOWANIU 
KOMUNISTYCZNYM. Przekład T. 
Wajntrauba. Str. 270. Cena zł 7.50.

Wybór przemówień i referatów wiel­
kiego polityka i jednego z wodzów starej 
gwardii bolszewickiej stanowi bezcenne 
źródło wskazań życiowych dla komso- 
mołu, tego czołowego oddziału młodzieży 
w Związku Radzieckim. Książka ta nie­
chybnie odda wielkie usługi polskiemu 
czytelnikowi, zwłaszcza aktywowi ZMP i 
nauczycielstwu.

Konstantinow A. — POLIITYKA 
SZKOLNA W KRAJACH KOLO­
NIALNYCH. Przekład W. Ptaszyń- 
skiej. Str. 360. Cena zł 9.—.

Gruntowna 1 ciekawa praca, obrazują­
ca rozwój szkolnictwa w krajach kolo­
nialnych. Odsłania rozkładowe wpływy 
imperializmu na kształtowanie polityki 
oświatowej w stosunku do „ludów kolo­
rowych".

Pizecrlad wydaizen
miedzynaiodowiTCh

FENSYWA amerykańska, szu- 
mnie reklamowana przez Mac 

Arthura — załamała się i przeisto­
czyła w odwrót na całej linii fron­
tu. Koreańska armia ludowa, wspie­
rana przez ochotników chińskich 
posuwa się naprzód, wyzwalając 
kraj od napastników. A na zaple­
czu armii amerykańskiej działa­
ją partyzanci, nękając interwentów, 
nie pozwalając im spocząć.

Korespondenci pism i agencji za­
chodnich, mimo ostrej cenzury, 
wprowadzonej przez dowództwo in­
terwentów — oceniają sytuację na 
froncie koreańskim jako tragiczną.

NAUKI MORALNE 
„NEW YORK TIMESA"

PROPORCJONALNIE do klęsk 
* wojsk amerykańskich w Korei 
rośnie niepokój i niezadowolenie w 
kołach satelitów Stanów Zjedno­
czonych. Wzrastające awanturni- 
ctwo amerykańskiej polityki niepo­
koi Brytyjczyków, którzy w niebez­
pieczeństwie wojny z Chinami wi­
dzą koniec imperium. Niepokoją 
Brytyjczyków wyczyny Mac Ar­
thura, które ściągnęły na niego nie­
nawiść narodów azjatyckich. I tak 
np. brytyjski minister obrony — 
Shinwell zaatakował Mac Arthura, 
ponieważ ten „posunął się poza cele 
ustalone — w pojęciu Wielkiej Bry­
tanii — dla kampanii koreańskiej".

Zaniepokojenie wywołały również 
„rozważania" Trumana na temat 
możliwości użycia bomby atomowej 
w Korei. To nieodpowiedzialne o- 
świadczenie wywołało takie obu­
rzenie opinii publicznej we wszyst­
kich krajach, taką falę protestów, 
że nawet amerykański dziennik 
„New York Times" poczuł się w 
obowiązku „skarcić" prezydenta. „Na 
przyszłość — pisał dziennik—wszy­
stkie osobistości zabierające głos w 
imieniu Ameryki — z prezydentem 
włącznie — winny lepiej uważać na 
to, co mówią..."

ATTLEE JEDZIE DO CANOSSY

W ZWIĄZKU z ostrymi głosami 
krytyki, domagającymi się od 

rządu Anglii większego usamodziel­
nienia i uniezależnienia od Stanów 
Zjednoczonych — Waszyngton się 
zdenerwował. Trutnan tupnął — 
Attlee natychmiast poleciał do USA. 
Prasa zachodnia pisała ironicznie, że 
celem podróży premiera jest nie ty­
le zawarcie pokoju w Korei... ile 
zawarcie pokoju między Anglią a 
Stanami Zjednoczonymi. A ściślej— 
nie o pokój — a o kapitulację tu 
chodzi.

Jakkolwiek jest rzeczą wątpliwą, 
aby premierowi Attlee, udało się 
wpłynąć na większe umiarkowanie 
amerykańskiej polityki, jakkol­
wiek jest rzeczą wątpliwą, aby u- 
dało mu się uzyskać „amnestię" od 
rosnących wciąż żądań amerykań­
skich — faktem jest, że — jak pi­
sała 1‘Humanite — „podróż Attlee 
to doskonały barometr wzrastającej 
presji mas ludowych na garstkę a- 
wanturników, którzy pragnęliby roz­
pętać wojnę".

„KAPITULACJA" 
PANA PLEVENA

pRZED swym wyjazdem do USA— 
premier Attlee miał jedną dro­

bną satysfakcję. Na drogę -— wy­
wiózł z sobą poczucie „solidarności 
w hańbie". Bo parę dni temu udało 
mu się (z rozkazu Waszyngtonu) 
„przekonać" premiera Francji—Ple- 
vena, że powinien ustąpić w spra­

wie remilitaryzacji Niemiec. Oczy­
wiście — Pleven i Schuman — nie 
bardzo martwili się tego rodzaju 
ustępstwem. Ich rzekomy sprzeciw 
wobec planów utworzenia armii 
niemieckiej — był robiony, dla ce­
lów propagandowych. I dla celów 
propagandowych sklecili mętny, 
nierealny, „opozycyjny" i „własny" 
rzekomo plan „Niemców w arrr ii 
europejskiej". Obecnie — z radością 
doniósł londyński korespondent „Pa- 
ris Presse", że „Francja zgodziła się... 
na wcielenie jednostek niemieckich 
bezpośrednio do armii atlantyckiej". 
A więc — na nowy Wehrmacht, pod 
dowództwem starych hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych. Między in­
nymi i tych, którzy parę lat temu 
niszczyli właśnie Francję...

WYBORY W AMERYKAŃSKIM 
SOSIE

ZOŁGI i amerykańskie samo- 
chody pancerne stały w pogo­

towiu". „Znacznie wzmocnione pa­
trole policyjne utrzymywały porzą­
dek, gdy wyborcy szli do urn". „W 
nocy z soboty na niedzielę policja 
przeprowadziła szereg aresztowań w 
różnych punktach miasta" — oto 
wyjątki ze sprawozdań brytyjskiej 
agencji Reutera, na temat separaty­
stycznych wyborów w zachodnim 
Berlinie. Mimo znikomej frekwen­
cji wyborczej — nawet ta mała 
ilość idących do urn berlińczyków 
niepokoiła solidnie panów okupan­
tów, jeśli aż czołgi trzymali „na 
wszelki wypadek".

Z „wyborów" zrobili imperialiści 
nowy krok w kierunku pogłębia­
nia rozbicia Berlina, w kierunku 
pogorszenia krytycznej już dziś sy­
tuacji mieszkańców zachodniej je­
go części.

DZIAŁA JAK BOMBA
A W TYM samym czasie premier 

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej — Grotewohl — wysto­
sował do Adenauera list, proponu­
jący podjęcie rozmów, mających na 
celu pokojowe zjednoczenie Nie­
miec. Mających na celu krok na­
przód w kierunku jedynego możli­
wego, zgodnego z interesem narodu 
niemieckiego i pokoju rozwiązania 
sprawy Niemiec.

Jak doniosła agecja Associated 
Press — opublikowanie listu Gro- 
tewohla w Bonn „podziałało jak 
bomba". Nic dziwnego. Natychmiast 
odezwały się co trzeźwiejsze głosy, 
żądające podjęcia wyciągniętej dło­
ni. „Nic nie było by w tej chwili 
gorsze — pisała mieszczańska 
„Frankfurter Neue Presse" — niż 
odrzucenie szansy, jaką daje pismo 
Grotewohla". I ku przerażeniu ame­
rykańskich okupantów —■ coraz sil­
niej, coraz masowiej — opowiada 
się społeczeństwo zachodnio - nie­
mieckie za porozumieniem z Niem­
cami Demokratycznymi, za poko­
jem. Coraz silniej, coraz masowiej— 
opowiadają się za pokojem wszyst­
kie narody.

QTĄD jeszcze bardziej rośnie lęk 
imperialistów. Jeszcze bardziej 

rośnie panika i wojenna histeria w 
obozie agresji.

Stąd — jeszcze głębszy jest spo­
kój u nas, w krajach obozu pokoju 
— stąd jeszcze większy nasz , twór­
czy wysiłek. Stąd, jeszcze większa 
nasza pewność, że tak, jak w bo­
haterskim, barbarzyńsko zrówna­
nym z ziemią przez żołdaków Mac 
Arthura Phenjanie zwyciężyło ży­
cie nad śmiercią — tak zatriumfu­
je pokój nad wojną w całej, tak 
bliskiej nam Korei i w całym świę­
cie.

ZOFIA ARTYMOWSKA

NAUCZYCIEL MA GŁOS
a) „Głos Nauczycielski" tygodnik, nr konta 1-14009, kwartalnie — 

1 zł 95 gr, półrocznie — 3 zł 90 gr, rocznie 7 zł 80 r.
b) „Wychowanie w Przedszkolu" miesięcznik (w lipcu i sierpniu 

nie wychodzi) nr konta 1-15819, miesięcznie — 60 gr, kwartal­
nie — 1 zł 80 gr, za Okres styczeń — czerwiec — 3 zł 60 gr, za 
rok 1951 — zł 6.

c) „Życie Szkoły" miesięcznik (w lipcu i sierpniu nie wychodzi) 
nr konta 1-15815, miesięcznie — 60 gr, kwartalnie — 1 zł 80 gr, 
za okres styczeń — czerwiec — 3 zł 60 gr, za rok 1951 — ił 6.

d) „Szkoła Zawodowa" miesięcznik (w lipcU i sierpniu nie wycho­
dzi) nr konta 1-15817, miesięcznie — 1 zł 20 gr, kwartalnie — 
3 zł 60 gr, za okres styczeń — czerwiec — 7 zł 20 gr, za rok 
1951 — 12 zł.

e) „Nowa Szkoła" dwumiesięcznik, nr konta 115816, pojedynczy 
egzemplarz — 1 zł 50 gr, półrocznie — 4 zł 50 gr, roćznie — 9 zł.

Żamówienia na organ CRZZ „Związkowiec" oraz miesięcznik „Życie 
Nauki" należy również kierować do PPK’„Ruch" — Warszawa, Sre­
brna 12. Nr konta „Życie Nauki" w PKO 1-15875, pojedyńczy egzem­
plarz. 6 zł, półrocznie 15 zł. Nr konta „Związkowca" w PKO oraz wa­
runki prenumeraty podane będą później.

Prenumeratę należy w zasadzie zamawiać indywidualnie podając 
adres, pod ktotym pismo ma być doręczane. W wypadkach, gdy Ko­
leżanki i Koledzy uznają to za celowe, mogą również zamawiać pre­
numeratę na adres zbiorowy, zawsze jednak oddzielnie na każdy 
tytuł czasopisma.

Jeśli należność za prenumeratę jakiegoś czasopisma opłaca wiele 
osób, a ma ono być doręczane indywidualnie, trzeba równocześnie 
z pieniędzmi przesłać listę prenumeratorów, podając ich adresy.

Przy zamówieniu jednego egzemplarza dla jednej osoby wystarcza 
blankiet PKO lub przekaz pocztowy.

Zawiadamiając o powyższym ogół Koleżanek i Kolegów’, prosimy 
tAXn°CZesnie Zarządy ZOZ i MOZ o powołanie specjalnych referen- 

prasy związkowej, których obowiązkiem będzie należyte zorga­
nizowanie prenumeraty i stałe czuwanie nad sprawną jej realizacją. 

zaznaczamZ> prenumeratę należy załatwić przed 
łvitn hX W ?rz®clwnym bowiem razie Koleżanki i Koledzy nie 

na PTTę w otrzymywaniu czasopism, ale nie 
S Radv "a Z E: nUmery’ P°nieważ w myśl rozporzą­
dzenia. Rady Ministrów o planowej gospodarce papierem nakłady 
czasopism są ścisłe uzależnione od liczby prenumeratorów.
.taArań weTeV£ "°.,Zarza-dóW ?°Z. 1 ° dołożenie wszelkich
siaran w celu jas najlepszego załatwienia tej sprawy.

ZARZĄD GŁÓWNY ŻNP

Usuńmy nieścisłości 
uj podręcznikach

Pragnę wypowiedzieć kilka uwag na 
temat podręczników i programów szkol­
nych. Moim zdaniem należałoby wpro­
wadzić pewne poprawki i usunąć rażące 
błędy.

Porównajmy dane w podręcznikach 
geografii. Otóż podręcznik w opracowa­
niu Czekańskiej na klasę V na str. 55 
oblicza obszary Azji na 44 miln. km kw., 
a Europy — na 10 miln. km kw.; pod­
ręcznik Staszewskiego dla klasy VII na 
stronie 5 podaje, że obszar Europy wy­
nosi 12 miln. km kw., a Azji — 42 miln. 
km. kw. Jakie stanowisko wobec tych 
różnic ma zająć nauczyciel, który uczy 
we wszystkich klasach geografii?

Inne pytanie. Czego uczyć z biologii w 
klasie IV w zimie, gdy program posiada 
tylko rozbudowaną tematykę jesieni 
i wiosny?

Według planu lekcyjnego ilość lekcji 
biologii (w ciągu roku) ma wynosić 64 
godziny, zaś z uwag podanych przy te­
matach wypada, że tylko 56 godzin.

Tadeusz Solarczyk 
kier. szk. podst. w Antoniowie 

pow. Opole
Od Redakcji: Prosimy Ośrodek Oświa­

towych Prac Programowych o udzielenie 
Koledze odpowiedzi w „Głosie Nauczy­
cielskim".

Film ui szkole 
należy udoskonalić

Wszyscy doceniają doniosłą rolę filmu 
oświatowego w szkole. Nie ma zdaje się 
szkoły, w której by nie korzystano z te­
go nowego środka, ułatwiającego zrozu­
mienie najtrudniejszych lekcji. I nie ma 
chyba szkoły, gdzie nie byłoby kłopotów 
związanych bądź z organizacją wyświe­
tlania. bądź z wykorzystywaniem filmu,

Wyświetlanie filmów w poszczegól­
nych szkołach odbywa się raz na mie­
siąc. Przy większej ilości oddziałów posz­
czególnym klasom niewiele pozostaje 
czasu na wszechstronne poznanie i wy­
korzystanie treści filmu. Jeszcze gorzej 
przedstawia się sprawa, jeżeli sam nau­
czyciel dopiero równocześnie z młodzie­
żą poznaje treść filmu.

Czy nie należałoby pomyśleć o stwo­
rzeniu przy wydziałach oświaty ośrodka 
zaopatrzonego w aparaty filmowe oraz 
w filmy dostosowane do programu nau­
czania? Przydałyby się również objaś­
nienia do flimów oraz ich wykazy. Szko­
ła korzystałaby z tych filmów, które w 
danej chwili są potrzebne do realizacji 
programów. Wiele szkół posiada już 
własna aparaty, chodziłoby tylko o de­
monstratora, a ta sprawa jest możliwa 
do załatwienia. Finansowaniem musiały- 
by się zająć władze szkolne.

W ten sposób uniknęłoby się dezorga­
nizacji pracy w szkole.

Na zakończenie chciałbym zwrócić 
uwagę na to, że nie wszystkie filmy 
przysłane do szkół stoją na odpowiednim 
poziomie ideowo - politycznym. W kl. II 
wyświetlano film ilustrujący pracę na 
roli. Film ten pokazuje przestarzały spo­
sób prowadzenia gospodarki rolnej — 
ręczną pracę. Brak natomiast wykazania 
wyższości gospodarki socjalistycznej nad 
kapitalistyczną, pracy planowej nad 
chaosem, wartości pracy zbiorowej i wy­
korzystania narzędzi mechanicznych, jak 
traktoru, żniwiarki, kombajnu itp. Jeże­
li wprowadzimy do szkoły film właści­
wy i udostępnimy korzystanie z niego 
całemu zespołowi młodzieży, doniosła 
wychowacza rola filmu zostanie w pełni 
wykorzystana.

Stanisław Rembisz
Bytom

3 stoły i 2 krzesła 
na 5 nauczycieli

Czy jest jeszcze gdzieś w Polsce szko­
ła podstawowa o 5 nauczycielach z licz­
bą 276 dzieci, uczących się w czterech 
salach, w których znajdują się 3 stoły 
i 2 krzesła? Takie to umeblowanie znaj­
duje się właśnie w naszej szkole. Zosta­
ło ono podzielone w ten sposób, że w jed­
nej sali jest „komplet" — stół i krzesło, 
w jednej tylko — krzesło, a w dwóch — 
tylko stoły. Fizyki uczę już czwarty rok 
z rzędu (bardzo lubię ten przedmiot). Na­
brałem więc pewnej wprawy w prze­
prowadzeniu doświadczeń czy pokazów 
— ale na stole. Okazuje się w tym roku, 
ze moje umiejętności na nic się nie zda­
ły, bo w naszej szkole ćwiczenia i po­
kazy fizyczne trzeba umieć wykonywać 
w powietrzu.

Pomijam już to, że lekcje w dzienni­
ku zapisuję na kolanie. Niektórzy z kol. 
kol. wypraszają dziecko z ławki, aby 
zapisać temat lekcji. Z zasady podczas 
lekcji nie siadam, ale trudno jest stać 
bez przerwy mając 5 — 6 godzin dzien­
nie.

Trzeba nadmienić, że szkoła nie posia­
da kancelarii i pokoju nauczycielskiego, 
a każda sala szkolna znajduje się w in­
nym budynku, a więc i podczas przerwy 
nauczyciele muszą — albo stać w swojej 
klasie, albo forsownym marszem zdążać 
na lekcj do innego budynku. Dlatego 
też nierzadko bywa, że nauczyciel siada 
na rogu stołu, a szczególnie przy ugrunto­
wywaniu opracowanego materiału. Dzie­
ci winny wiedzieć, że stół nie jest do 
siedzenia. Niestety, nauczyciel tym razem 
nie świeci przykładem.

Prezydium Gminnej Rady Narodowej |

wciąż się tłumaczy, że nie ma gdzie ku­
pić ani stołu, ani krzeseł.

Nie chcę być malkontentem. Ale prze­
cież wszystkie sprawy na pozór drobne 
i błahe warunkują wyniki nauczania, 
dlaczego więc mamy milczeć?!

Feliks Kobierzyński 
naucz, szkoły podst. w Wójcinie 

pow. Opoczno
Od Redakcji

Prosimy Kierownika Wydz. Oświaty 
PRN w Opocznie o wyjaśnienie: czym 
spowodowany został taki stan rzeczy W 
opisywanej szkole i co Wydział Oświaty 
zrobił, aby go zmienić na lepsze?

Do redakcji „Głosu Nauczycielskiego" 
wpłynęła suma zł 30 z Ośrodka Szkol. 
Pielęgniarek PCK Gorlice — jak0 ofia­
ra na pomoc walczącej Korei.

Glos Nauczycielski — Tygodnik 
Wydawca: Na zlecenie ZNP

I. W. „NASZA KSIĘGARNIA" 
Redaguje: Komitet.
Redakcja i administracja: Warsza­

wa, ul. Smulikowskiego 6'8.
Kwartalnie 1.95 zł, półrocznie 3.90 
Należność za prenumeratę należy 
wpłacać do PKO „Ruch" Warsza­
wa, srebrna 12, konto w PKO 

1-14009.
Członkowie ZNP, którzy zgłosili 

prenumeratę w urzędach poczto­
wych w ramach prenumeraty zle­
conej, otrzymują „Głos Nauczyciel­
ski" bezpłatnie.

Redakcja rękopisów nie zwraca.
Składano i drukowano w Dru­

karni RSW „Prasa" Warszawa, Al. 
Jerozolimskie 125.
Zam. 3Ó91—5.KII—50 r. B-133508 
Nakład 106.000 egz.
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Powieść o ludziach, którzy dziś budują
szczęśliwe jutro

elektrowni, a naj- 
w jego realizacji — 
zamyka się zwycię- 
tej trudności osiąg-

TT OŁCHOZY - giganty, kołchozy - mia- 
sta, kołchozy-milionerzy. gospodar­

stwa, korzystające z najnowszych zdo­
byczy nauki agrotechnicznej i dysponu­
jące najnowocześniejszym sprzętem tech­
nicznym, ośrodki dobrobytu, kultury i 
nowego stylu życia — oto wizerunek dzi­
siejszej socjalistycznej wsi radzieckiej, 
kroczącej ku komunizmowi.

Temu wspaniałemu budownictwu ko­
mun i stycznegto jutra radzieckiej wsi 
poświęcona jest znakomita powieść la­
ureata Nagrody Stalinowskiej, Siemiona 
Babajewskiego — „Kawaler Złotej Gwia­
zdy", której II-gi tom ukazał się właś­
nie nakładem Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka i Wiedza".

Przypominamy pokrótce treść tomu 
pierwszego. Akcja toczy się wokół śmia­
łego planu przebudowy jednej z kubań­
skich stanic. Inicjatorem planu jest Bo­
hater Związku Radzieckiego, Sergiusz 
Tutarinow, który powróciwszy z frontu 
do rodzinnej wsi, tchnął nowego ducha 
w życie kołchozu. Centralnym zadaniem 
planu jest budowa 
większą trudnością 
brak budulca. Tom 
skim przełamaniem 
niętym dzięki zorganizowaniu przez koł­
choźników trudnego i niebezpiecznego 
spławu drzewa z wysoko położonych te­
renów leśnych.

Tom drugi ukazuje dalszy etap reali­
zacji planu. Nad rzeką Kubań wznoszą 
się już mury elektrowni. Z dalekich 
miast Związku Radzieckiego płyną do 
stanicy Ust-Niewieńskiej transporty ze 
sprzętem technicznym. Kołchoźnicy pra­
cują przy budowie kanału, mającego do­
starczyć elektrowni siły wodnej, usta­
wiają słupy, rozprowadzają po stanicy 
sieć przewodów elektrycznych.

Postępowi temu towarzyszą 
zachodzące w ludziach. Walka 
ze starym, łamanie się i krzepnięcie cha­
rakterów, dramatyczny proces kształto­
wania się nowego człowieka — nowego 
obywatela komunistycznego świata — 
stanowią Istotną treść książki.

Nie wszyscy umieją nadążyć za doko- 
nywującymi się wokół nich przemianami. 
Nie wszyscy zdolni są pojąć właściwy 
sens. Gdy okoliczne stanice opracowują 
za przykładem Ust-Niewieńskiej własne

zmiany 
nowego

W prasie o sprawach oświatowych
„Obejrzyjcie nasze żłobki, 

przedszkola, poradnie"
ARTYKUŁ pod tym tytułem zamiesz­

czony w „Życiu Warszawy", infor­
muje nas, jak troszczy się państwo ra­
dzieckie o matkę i dziecko.

Już w 1917 r. ogłoszono w Rosji pierw­
szy dekret państwowy o opiece nad mat­
ką i dzieckiem. W r. 1919 Lenin zwołał 
wielką konferencję robotnic, na której 
omówił wagę i znaczenie tej opieki. W 
krótkim czasie, bo już w roku 1922 zor­
ganizowano kierowniczą placówkę cen­
tralizującą opiekę nad matką i dziec­
kiem. Utworzono wówczas Państwowy 
Instytut Naukowy.

Podstawową komórką opieki jest obec­
nie tzw. stacja — poradnia. Takich sta- 
cji-poradni było w Rosji carskiej — 9.

Od roku 1917 młoda Republika Rad o- 
toczyła troskliwą opieką matkę i dziec­
ko. Gęsta sieć poradni pokrywać zaczęła 
miasta i wsie.' W 1941 r. liczba stacji się­
gała 2803, z czego 2304 obsługiwały wsie. 
Dziś cyfry te poważnie, wzrosły.

Systematyczna opieka poradni nad ko­
bietą w okresie ciąży oraz warunki w do­
mach porodowych, gdzie wszystkie ko­
biety korzystają bezpłatnie z opieki le­
karskiej Dlatego też wypadki śmierci 
przy porodzie są b. rzadkie. Tak np. w 
domu położnych Nr 18 w Moskwie na 11 
tys. porodów, kjńre odbyły się w ciągu 
20 miesięcy od 1946 do 1947 r. nie było 
ani jednego wypadku śmierci.

Każda pracująca kobieta dostaje 35 dni 
urlopu płatnego przed porodem i 42 dni 
po rozwiązaniu.

Już w 1936 r. ukazał się dekret o zaka­
zie sztucznych poronień, zwiększeniu po­
mocy kobietom rodzącym, o państwowej 
pomocy materialnej dla kobiet, posiada­
jących dużą liczbę dzieci, o zwiększeniu
ilości zakładów położniczych, żłobków, 
przedszkoli. Wreszcie o zwiększeniu od-

Audycje dla szkół
Polskie Radio nadaje audycje dla szkól na lalach 

długich i na falach średnich.
Program andycjl szkolnych 

od 13 do 20 grudnia 1950 r.
Dla klas I I II — we wtorki i piątki — fale dłu­

gie godz. 10,55, fale średnie — godz. 13,30.
1. „Mały braciszek” — słuch. Hanny Rudniańsklej,
2. „Złote pióro” — słuch. Krystyny Różeckiej.
Dla klas III I IV — w poniedziałki, czwartki — 

fale długie — godz. 10,55, fale średnie — godz. 
13,30.

1) Koncert w opracowaniu Lecha Miklaszewskiego 
(0 c^ym opowiada nam muzyka),

2) „Rośnie choinka” — słuchowisko w opracowa­
niu Janiny Antoniewicz,

3) „Odpowiedzi na zagadkę muzyczną” — w opra­
cowaniu Haliny Czaykowskiej (rozwiązanie za­
gadki muzycznej z listopada, zebranie wiado­
mości zawartych w poprzednich audycjach),

4) „Uczmy się śpiewać" — audycja słowno - mu­
zyczna — w opracowaniu prot. Bronisława Rut­
kowskiego (Nauka piosenki).

Dla klas V, VI I VII
1) „Groźny włóczęga” — pogadanka dr Jana Ża­

bińskiego,
2) „Jak pracuje chór szkolny” — w opracowaniu 

Marii Kaczurbiny (dalsze ćwiczenia prawidłowej 
wymowy 1 prawidłowego akcentowania stów),

3) „Niepożądani współbiesiadnicy” — pogadanka 
dr Jadwigi Wernerowej,

4) „Kolo ZMP przy spółdzielni produkcyjnej” — 
pogadanka inż. Rolnika.

Dla klas licealnych:
1) Cykl: Myślimy o przyszłości:

a) „Studia włókiennicze” — pogadanka inż. 
Eligiusza Falkowskiego,

b) „0 pracy inżyniera w fabryce włókienniczej'' 
— reportaż inż. Jana Rzepeckiego.

2) „0 Stalinie ' - montaż słowno - muzyczny Ka . 
zimierza Winklera.

Audycja „U nas I na fwlecle” — wtorki — fale 
długie godz. 8,05, fale średnie godz. 13,30.

Koncerty nadawane są w środy na falach długich 
e godz. 10,55 i powtórzone na falach średnich w 
środę o godz. 13,30 oraz we czwartki o godz. 14,30. 

plany przebudowy i zwracają się do ust- 
niewdeńskich ludzi z prośbą o pomoc w 
materiałach budowlanych, Sawa Ostou- 
chow, przewodniczący rady stanicznej, 
nie umie zająć właściwego stanowiska 
wobec tej prośby. — Namęczyliśmy się — 
rozumuje — spławialiśmy, a teraz co- 
dzień przyjeżdżają do mnie delegacje z 
sąsiednich stanic. Każda chwali, dzięku­
je za inicjatywę i prosi o drzewo... Ce­
gielnię postawiliśmy i znów dawaj ce­
głę sąsiadom... — To samo z elektrow­
nią: — Elektrownię zaplanowaliśmy dla 
siebie — oburza się Sawa, gdy Sergiusz 
postanawia oddać ją do dyspozycji ca­
łego rejonu — a wyszło, że dla wszyst­
kich! Cała w tym bieda — odpowiada mu 
Sergiusz — że masz dziwaczne pojęcia 
o tym, co swoje, a co cudze. — I zdaniem 
tym określa błędy nie tylko Sawy, ale 
i wielu innych.

Bo Sawa nie jest w swym uporze odo­
sobniony. Na przykładach wielu ludzi i 
wielu zdarzeń, ukazuje Babajewski dzia­
łanie różnych zadawnionych nawyków, 
zadawnionego sposobu myślenia — tego 
wszystkiego, co w walce o „nowe", cha­
rakteryzuje obumierające „stare".

Przełamać trudności pozwala wycho­
wawcza rola kolektywu. Gdy członko­
wie zarządu jednego z kołchozów nie 
znajdują w sobie dość siły, aby przeciw­
stawić się oszukańczym machinacjom 
przewodniczącego i zezwalają na ukry­
cie nadwyżek zbożowych, przeznaczo­
nych na dostawę dla państwa; gdy prze­
wodniczący kołchozu faworyzuje rekor- 
dzistkę — „królowę pól" — odmawiając 
innym kołchoźniczkom wartościowego 
ziarna siewnego; gdy grozi im psychicz­
ne załamanie się; gdy błądzą —- wszędzie 

ich życzliwa 
doświad- 
naprawę 

tam pomoc Innych ludzi, 
krytyka, wzajemna wymiana 
czeń pozwala na wykrycie 1 
błędów.

Budowa elektrowni mobilizuje do wy­
siłku cały rejon. Członkowie kilkunastu 
odległych kołchozów przybywają do sta­
nicy Ust Niewieńskiej, aby pomóc w rea­
lizacji tego wielkiego przedsięwzięcia.

Elektrownia to nie tylko światło w 
chatach, ale i światłość umysłów. Jej 
budowa staje się potężnym bodźcem do 
samokształcenia się kołchoźników, do 
uzupełnienia braków wiedzy — do awan­
su społecznego. Po chutorach prowadzone

powiedzialności za niewypłacanie ali­
mentów.

W chwili obecnej przeszło półtora mi­
liona dzieci uczęszcza do przedszkoli, 
podczas gdy w 1914 r. liczba dzieci w 
przedszkolach wynosiła zaledwie 3.300. 
W roku 1949 ponad 5 mil. dzieci odpo­
czywało w obozach pionierskich wy­
poczynkowych, na letniskach i w sana­
toriach dziecięcych. Ogromną opieką są 
też otoczone dzieci, które straciły rodzi­
ców podczas ostatniej wojny. 627 tys. sie­
rot wychowuje się obecnie w państwo­
wych domach dziecięcych, gdzie pozo- 
stają do ukończenia szkoły średniej.

za-

Sto tysięcy dzieci 
i młodzieży uczy się 

w szkołach TPD

ARTYKUŁ Doroty Kłuszyńskiej
mieszczony na łamach „Trybuny 

Ludu", omawia wspaniałe osiąg­
nięcia Towarzystwa Przyjaciół Dzieci.

Działalność Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci opiera się na założeniach ide­
owych i systemie pedagogicznym, które­
go zadaniem jest wychowanie młodego 
pokolenia na budowniczych ustroju so- 
cj alistycznego.

Wytyczne Towarzystwa mówią o ak­
cji wychowawczej, o organizowaniu 
szkół, świetlic, wczasów dziecięcych i 
wczasów dla młodzieży szkolnej.

Z roku na rok wzrastała wbrew agi­
tacji wroga klasowego liczba szkół TPD. 
W roku szkolnym 1950 - 51 osiągnęła 
ona liczbę 251 szkół różnego typu, z licz­
bą około 100 000 uczniów.

A więc 100 tys. dzieci i młodzieży 
uczy się i wychowuje w szkołach i przed­
szkolach świeckich TPD w atmosferze 
wolnej od bałamunctwa i zabobonów.

SAMOKSZTAŁCENIE
Przeciw formalizmowi w samokształceniu 

(Na marginesie kolokwium; w technikum bytomskim)
Kolokwium w technikum bytomskim 

było wyznaczone tego dnia (30.XI.50 r.) 
na godz. 19. Oczekiwałam z niecierpli­
wością jego początku, ponieważ byłam 
ciekawa wyników samokształcenia na­
uczycieli tego zakładu. Jak wiadomo, 
jest to szkoła o charakterze wybitnie so 
cjalistycznym, do której uczęszczają czyn­
ni i zdolni robotnicy, którym ustrój ka­
pitalistyczny Polski przędwrześniowej 
nie zapewnił możliwości kształcenia się.

Na pierwszy ogień poszło 5 wykładow­
ców, przeważnie inżynierów i techników, 
którzy usadowili się naprzeciwko człon­
ków komisji egzaminacyjnej składającej 
się z 5 osób.

Przewodnicząca Komisji kol. Kajetano- 
wicz zaczęła kolokwium od pytań na te­
mat Planu 6-letniego, po czym przeszła 
do zagadnienia państwa, kwestii narodo­
wej i sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Skończyła na zagadnieniach z Pedagogi­
ki Kairowa. Przed kol. Kajetanowicz le­
żały wycinki z „Głosu Nauczycielskiego", 
zawierające w rubryce „Samokształce­
nie" „zagadnienia do kolokwium", zgod­
nie z którymi egzaminatorka pytała.
. Jedne po drugich padały pytania i od­
powiedzi. Jakie są założenia Planu 6-let­
niego w dziedzinie przemysłu? Jakie są. 
historyczne źródła demokracji ludowej? 
Co należy rozumieć przez człowieka 
wszechstronnie rozwiniętego? Co to jest 
patriotyzm ludowy? itd. itd.

Koledzy przeważnie odpowiadali do­
brze na zadawane pytania. Nie ulegało 
wątpliwości, że opracowali „zagadnienia

są ożywione dyskusje o istocie stałego i 
zmiennego prądu.

Nadchodzi uroczysty dzień uruchomie­
nia elektrowni. — Światło rozdarło cie­
mności. I wydało się ludziom, że blask 
rozjaśni! tę piękną przyszłość, ku której 
biegną ich drogi — kończy Babajewski 
T„ przyszłość — to komunizm.

Powieść Babajewskiego pulsuje praw­
dą. Autor zna doskonale opisywane śro­
dowisko. Dzieciństwo i młodość spędził 
w chutorze nad Kubaniem, był człon­
kiem jednej z tamtejszych komun, a w r. 
1936 drukuje pierwszy zbiór nowel. Ta­
lent młodego pisarza zwrócił uwagę 
kierownictwa radzieckiego życia kultu­
ralnego i Babajewski przyjęty został do 
Moskiewskiego Instytutu Literackiego, 
założonego z inicjatywy Gorkiego przy 
Związku Pisarzy Radzieckich. Podczas 
wojny pracuje jako korespondent fron­
towy, a po jej zakończeniu wraca na ro­
dzinny Kubań i opracowuje tam po­
wieść: „Kawaler Złotej Gwiazdy", która 
stawia go w szeregu najwybitniejszych 
twórców literatury radzieckiej.

BOLESŁAW KARPIŃSKI

Zakładamy w szkołach koła LPZ
Dnia 22 lipca 1950 r., a więc w 6-tą 

rocznicę PKWN w naszym Państwie Lu­
dowym powstała nowa organizacja spo­
łeczna. Jert nią Liga Przyjaciół Żołnie­
rza. Organizacja ta powstała z połącze­
nia dawnego Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza, Towarzystwa Przyjaciół 
„ORMO" i Polskiego Związku Krótko­
falowców.

Celem nowej organizacji jest umoc­
nienie obronności naszego Kraju drogą 
wyszkolenia wojskowego i wojskowo - 
technicznego mas pracujących i przyspo­
sobienia ich do obrony Ludowej Ojczy­
zny. Cel ten zostanie zrealizowany przez 
popularyzację osiągnięć Wojska Polskie­
go, bohaterskiej Armii Radzieckiej i ar­
mii Krajów Demokracji Ludowej, roz­
powszechnianie wśród ludności wiedzy 
wojskowej i wojskowo-technicznej oraz 
zespolenie społeczeństwa cywilnego z 
Wojskiem.

W pracy swej Liga Przyjaciół Żołnie­
rza czerpie doświadczenie 1 wzoruje się 
na pokrewnej i bratniej nam organizacji 
w ZSRR,-jaką jest DOŚARM (Dobrowol­
ne Stowarzyszenie Współdziałania z 
Armią).

Liga Przyjaciół Żołnierza jako organi­
zacja masowa zrzesza w swych szere­
gach i młodzież — w szkołach podstawo­
wych od lat 10 oraz młodzież szkół śre­
dnich różnego typu: ogólnokształcących, 
zawodowych, rolniczych, a także mło­
dzież szkół wyższych.

Praca w Szkolnych Kołach Młodzieżo­
wych LPŻ prowadzona jest w oparciu i 
pod kierownictwem ideologicznym 
ZMP — przodującej organizacji mło­
dzieżowej miast 1 wsi.

W szkołach podstawowych podobną ro­
lę spełnia ZHP — na czele którego stoi 
najczęściej nauczyciel lub nauczycielka 
— członek ZMP.

Biorąc pod uwagę zadania postawio­
ne przed organizacją LPŻ powinniśmy 
doprowadzić do tego, by w każdej szkole 
istniało Koło LPŻ, w szeregach zaś LPZ 
winny się znaleźć szerokie rzesze mło­
dzieży szkolnej.

Aby zadanie to wypełnić, zwracamy 
się z gorącym apelem do wszystkich Na­

Z meldunkom
o podjętych zobowiązaniach

Aktyw Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w powiecie wolsztyńskim na ze­
braniu w dniu 21 listopada 1950 r., w ra­
mach długofalowego czynu „Wart Poko­
ju" postanowił rozbudować szkołę pod­
stawową dla pracujących w Wolsztynie 
i kursy dla pracujących w powiecie wol­
sztyńskim przez:

1) dokładną rejestrację pracowników, 
nie mających ukończonych siedmiu klas, 
2) nadrobienie zaległości u nowozareje- 
strowanych w poszczególnych przedmio-

do kolokwium", ogłoszone w „Głosie Na­
uczycielskim".

Nie było też niespodzianką wystawie­
nie przez komisję egzaminacyjną przepy­
tanej piątce trzech ocen dobrych i dwóch 
bardzo dobrych.

I cóż: na pozór zdawałoby się, że 
wszystko jest w najlepszym porządku. 
Głębsze jednakże wniknięcie w istotę rze­
czy nasuwa poważne zastrzeżenia.

Po pierwsze: gdzie tu jest dialektyczna 
jedność pomiędzy omawianymi zjawiska­
mi? Czyżby zagadnienia Planu 6-letniego 
nie wiązały się w sposób przyczynowy 
z zagadnieniami państwa i jego ust.-oju, 
czyżby nie miały nic wspólnego z zagad­
nieniami sojuszu robotniczo-chłopski go? 
Czyżby nie było żadnej więzi przyczy­
nowej pomiędzy zagadnieniami wycho­
wawczymi a zagadnieniami gospodarczy 
mi i politycznymi? Czyżby te zagadme- 
nia nie wiązały się ze sobą w sposób or­
ganiczny w praktyce? Wszak nauczanie 
i wychowanie odbywa się zawsze w okre­
ślonej epoce, w określonym państwie — 
o określonym ustroju społeczno-politycz­
nym i gospodarczym — i zawsze kiero-' 
wane jest przez określoną klasę, dzi-nżą- 
cą władzę w danych warunkach h sto- 
rycznych.

Omawianie tych zagadnień bez u- 
względnienia tej wewnętrznej więzi 
świadczy o powierzchownym ich opano­
waniu, o niedość gruntownym ich prze­
myśleniu, świadczy o przyswojeniu so­
bie pewnych określeń, nazw i formuł 
pod którymi nie kryje się isfcąjna resć, 
świadczy o formalnych tylko a nie fak ­
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Wielka armia komisarzy spisowych 
uczy cieli, studentów i uczniów zdała 

jąc pomyślny przebieg Narodowego Spisu Poicszechnegó.

uczycieli — Społeczników, którzy poło­
żyli olbrzymie zasługi ńa polu pracy spo­
łecznej, by podjęli apel umasowienia or- 
nizacji i pomogli nam w realizacji na­
szych zaszczytnych zadań. Pomocą w 
wykonaniu tych zadań są okólniki wy­
dane przez Min. Oświaty, Rolnictwa i 
CUSZ, które ć 'ceniając znaczenie LPŻ 
polecają przeprowadzenie szerokiej akcji 
umasowienia Ligi w szkołach wszystkich 
typów.

Podstawą organizacji szkolnych kół 
LPŻ jest regulamin, który zostanie do­
starczony szkołom przez Zarządy Po­
wiatowe LPŻ.

W regulaminie dla szkolnych kół mło­
dzieżowych zatwierdzonym przez ZG 
LPŻ i ZG ZMP w par. 39 powiedziane 
jest, że „Zgodnie z zarządzeniami Mini­
sterstwa Oświaty, Rolnictwa i CUSZ — 
stalą opiekę nad pracą szkolnych kół mło­
dzieżowych LPŻ na terenie szkoły spra­
wuje jeden z nauczycieli - wychowaw­
ców, wyznaczony przez Kierownictwo". 
Ze względu jednak na wielką rolę jaką 
odgrywa osoba nauczyciela w szkole 
chcielibyśmy, aby opiekunem szkolnego 
koła młodzieżowego LPŻ był jeden z 
nauczycieli - wychowawców, jednak nie 
wyznaczony przez kierownictwo szkoły, 
ale samorzutnie zgłaszający swą goto­
wość do pracy, przekonany o słusznych 
założeniach LPŻ, rozumiejący ogromną 
wartość społeczną tej organizacji. Nie 
wątpimy, że sprawa obrony naszego 
Kraju jest sprawą każdego nauczyciela, 
a więc znajdzie się cały szereg kolegów- 
nauczycieli, którzy sami zgłoszą swój 
akces i pracować będą w szkolnych ko­
łach młodzieżowych LPŻ.

Wkrótce do każdej szkoły przybędzie 
przedstawiciel LPŻ, w celu założenia ko­
ła. Podajcie mu dłoń koledzy - nauczy­
ciele i zgłoście swą kandydaturę na opie­
kunów kół.

Nauczycielstwo polskie ma w swej hi­
storii piękną stronicę walki o zachowa­
nie kultury narodowej w okresie ciężkiej 
próby w czasie okupacji faszystowskiej. 
Dziś przez umocnienie obronności Kra-, 
ju za pomocą działalności LPŻ zabez-

tach, obowiązujących w szkole dla pra­
cujących, aby dorównać poziomowi już 
osiągniętemu przez uczestników tych 
szkół 1 kursów, 3) od półrocza włączyć 
Ich do szkoły 1 kursów dla pracujących, 
4) nauczać w związku z rozbudową szkol­
nictwa dla dorosłych w ramach nowej 
siatki godzin. ■

Zobowiązania podobnej treści i formy 
postanowiono przenieść na kursy walki 
z analfabetyzmem 1 zespoły czytelnicze.

tycznych wiadomościach.
Po drugie: zadaniem samokształcenia 

jest nie tylko zdobycie wiadomości z 
marksizmu-leninizmu oraz z pedagogiki 
socjalistycznej. Zadaniem samokształce­
nia jest przebudowa ideologii nauczycie­
la, dorobienie się przez niego naukowego 
marksistowskiego światopoglądu. Samo­
kształcenie ma dopomóc nauczycielowi 
w określeniu roli, jaką on sam ma do 
spełnienia w tworzącej się rzeczywisto­
ści. Nauczyciel powinien ujrzeć siebii ja­
ko aktywnego współtwórcę tej rzeczywi­
stości, na najbardziej odpowiedzialnym 
odcinku, jakim jest wychowanie młode­
go pokolenia, na odcinku budowniczych 
ustroju socjalistycznego. Stąd rzeczą nie­
dopuszczalną jest omawianie zagadnień 
z samokształcenia w oderwaniu od za­
dań, jakie pełni sam nauczyciel.
. Absurdem jest żądać od nauczye ela 
teoretycznych sformułowań z dziedziny 
pedagogiki bez powiązania tych pytań 
z jego konkretną działalnością dydaktycz­
no-wychowawczą.

W omawianym wypadk i po prostu 
narzucała się konieczność podkręć1 enia 
klasowego charakteru wychowania na 
przykładzie samego technikum bytom­
skiego, które jest jego jaskrawym dowo­
dem. Takie technikum nie mogłoby nigdy 
powstać w ustroju kapitalistycznym a 
mogło powstać jedynie w państw,ie, gdzie 
u władzy jest klasa robotnicza. Tymcw- 
ser.i odpowiadający sięgali po przykłady 
do Sparty, Aten, do Rosji carskiej i ni­
komu nie przyszło na myśl powiązanie 
tych zagadnień z ich własną pracą i z ich 

rekrutujących się spośród na- 
egzamin obyzoatelski zapewnia-

pieczymy te zdobycze, uzyskane w 
wielkiej i trudnej walce. Szkolimy się po 
to, by zwyciężyć w walce o Pokój, by 
zabezpieczyć twórczą i spokojną naukę 
naszej dziatwie szkolnej, by jak mówią 
uchwały II Wszechświatowego Kongre­
su Obrońców Pokoju, „Zdobyć Pokój".

KPT. ALBIN LASON 
Wydział Młodzieżowy Zarządu 

Głównego LPZ

tak

Nowe dzienniki lekcyjne są dobre
W bieżącym roku szkolnym wprowa­

dzono w niektórych szkołach nowe dzien­
niki lekcyjne: PTZG — Druk Wąbrzeź­
no 402, 7.6 — 18.7.1950 — 1500 ks. Z. U. 
15659. Nowy ten druk jest nadzwyczaj 
starannie opracowany i możną go uznać 
za nowatorskie i racjonalizatorskie osiąg­
nięcie. Przyczynia on wprawdzie opieku­
nom klasy dużo pracy, ale za to daje 
pełny obraz zespołu uczniowskiego (od­
działu).

Zaraz na wstępie, na karcie tytułowej 
znajduje się ramka na schemat rozmie­
szczenia uczniów w klasie, a na drugiej 
stronie instrukcja o sposobie prowadze­
nia dziennika. Dalej następuje lista ucz­
niów i ich bardzo szczegółowe dane per­
sonalne. Następne strony od 4 do 95 są 
przeznaczone na wykaz uczęszczania, 
oraz na zapisywanie treści lekcji, ilości 
nieobecnych na każdej godzinie,'podpis 
nauczyciela i uwagi

Dalej jest miejsce na rozkład mate­
riału nauczania z jjpszczególnych przed­
miotów z podziałem na cztery okresy, a 
obok miejsce na oceny postępów z tych 
przedmiotów, też wg okresów dla wszy­
stkich uczniów w kolejności początkowej, 
(str. 97 — 135). t

Całość dopełniają następujące rubry­
ki:

Zestawienie ocen za poszczególne o- 
kresy (wszystkie noty wszystkich ucz- 

' niów — str. 136 — 9); Wykaz nauczycieli 
i podręczników; Hospitacje dyrektora 
szkoły; Wizytacje władz szkolnych; Uró- 

I czystości szkolne i ważniejsze wydarze­
nia w życiu klasy; Organizacje i kółka 
naukowe; Wycieczki; Statystyka wieku 
i pochodzenia socjalnego uczniów; Ogól­
na statystyka ocen niedostatecznych za 
4 okresy; Statystyk” uczniów wg zawo­
dów i zatrudnień.

Tak pomyślany dziennik , lekcyjny 
spełnia równocześnie rolę katalogu okre­
sowego i nadaje się do wszystkich typów 
szkół: podstawowych, średnich (ogólno­
kształcących, zawodowych i dla pracu­
jących).

Jest on tak szczegółowo opracowany, 
że niczego tu nie można odjąć... Chyba 
uzupełnić jeszcze jedną krateczkę przy 
zapisywaniu treści lekcji, przeznaczoną 
na liczbę kolejną lekcji z danego przed- 

własnym zakładem produkcji. Omawia­
jąc zagadnienia kierowniczej roli nauczy­
ciela nikomu na myśl nie przyszło, _ że 
każdy z odpowiadających tę kierowniczą 
role pełni codzień w stosunku do swoich 
uczniów.

Przysłuchując się opisanemu kolo­
kwium odniosłam takie wrażenie: Oto w 
„Glosie Nauczycielskim" porobiono 4 
zamknięte na klucz szuflady z napisami: 
1) Plan 6-letni, .2) Nauka o państwie, 3) 
Kwestia narodowa, 4) Zagadnienie soju­
szu robotniczo-chłopskiego — oraz pią­
tą — „Pedagogika".

Podobne szufladki zamknięte na klucz 
powstały w głowach kolegów zdających 
kolokwium. Zadanie zaś egzaminatorów 
polegało na tym, aby sprawdzić, o ile 
treść zawarta w rubrykach „Głosu" od­
powiada treści zawartej w „szufladach", 
mieszczących się w głowach kolegów. 
Czynność mało produktywna.

Po kolokwium wypowiedziałam swoje 
uwagi kol. Kajetanowicz.

— Zgadzam się z Wami — odpowie­
działa. — Wiem, że ten sposób pytania 
nie jest doskonały, jednakże nikt nas nie 
instruował, jak należy pytać. A było to 
bardzo potrzebne.

— Podzielam zdanie Koleżanki. Egza­
minatorzy powinni przejść krótkie prze­
szkolenie. Z drugiej strony jednak ciąży 
na nich obowiązek przygotowywania się 
do kolokwium, przemyślenia systemu 
pytań, dostosowanych do określonego ty­
pu szkoły i do specjalności odpowiada­
jących.

IDA ALTSZULER

Ludowo - De-

dorosłych)

Zmiany w trybie 
wydawania świadectw

Niedawno Centralna Komisja Pro­
jektów Usprawnienia Administracji 
Publicznej rozpatrzyła następującą 
sprawę:

Obywatel Edward Korejwo (za­
mieszkały w Ustce, pow. słupecki) 
zwrócił uwagę na ilość i format wy­
dawanych świadectw szkolnych 
i zainicjował przeprowadzenie 
zmian w dotychczasowym trybie ich 
wydawania.

Obecnie w Polsce 
mokratycznej, gdzie kilka milionów 
młodzieży (a nawet 
uczęszcza do szkół, wydaje się ol­
brzymie sumy na drukowanie świa­
dectw szkolnych, nauczycielstwo 
również poświęca wiele cennego 
czasu na ich wypisywanie.

Na skutek uwagi ob. Korejwo Ko­
misja Projektów Usprawnienia Ad­
ministracji Publicznej w Minister­
stwie Oświaty zbadała istniejący 
stan rzeczy, opracowała projekt 
nowych świadectw, a ob. Minister 
Oświaty zaaprobował w dniu 5 X 
1950 r. następujący sposób rozwią­
zania tej sprawy: 1. a) zmniejszyć 
format świadectw półrocznych do 
ćwiartki (format A5) lub b) wpro­
wadzić świadectwa elwurubrykowe 
na oceny półroczne i roczne. Osią­
gnięta oszczędność wyniesie około 
1 009 000 ark. papieru rocznic.

2. Znieść podwójne 
ukończenia szkoły 
150 000 ark. rocznie, 
oszczędność pracy nauczyciela)

3. Zastąpić „zaświadczenie szkol­
ne" wydawane w kl. 
stawowej normalnym 
świadectwa 
ilości typów 
produkcji).

4. Nowe 
szkolnych wprowadzić po wyczerpa­
niu istniejących zapasów świadectw, 
dotychczas obowiązujących.

Na wniosek Komisji Centralna 
Komisja Projektów Usprawnienia 
Administracji Publicznej przy Pre­
zydium Rady Ministrów przyznała 
Obywatelowi Edwardowi Korejwo 
nagrodę 450 zł.

świadectwa 
(oszczędność 

a również

I szkoły pod- 
formularzem 
(zmniejszenie 

i obniży koszt
szkolnego 
usprawni

formularze świadectw

ocen postę- 
wymaga ujed- 
to przyjętymi 
db., ndt:, lecz

miotu, co w związku z wprowadzeniem 
obowiązku przygotowywania przez na­
uczycieli planów lekc.yju.vch i cyfrowego 
ujęcia rozkładu materiału wydaje się 
wielce pożądanym.

Instrukcja nie reguluje jednak spr wy 
symbolicznego oznaczania 
pów uczniów, a sprawa ta 
nolicenia. Najlepiej robić 
skrótami literowymi: bd., 
nie zawsze starcza miejsca i trzeba się 
posłużyć cyframi. Nauczyciele w róż­
nych stronach Po*ski stosują 2 systemy: 
bardzo dobry — 15, dobry — 2 4, do­
stateczny — 3 3, niedostateczny — 4 2.

W Polsce centralnej przeważa system 
drugi, w Polsce południowej i zachod­
niej — system pierwszy. Po przeprowa­
dzeniu egzaminów sprawdzających w 
czerwcu 1949 r. władze szkolne (central­
ne) zaleciły sporządzenie statystyki wg 
systemu drugiego, lecz zalecenie doty­
czyło tylko tego egzaminu.

Wypowiedziałbym się tutaj za oficjal­
nym wprowadzeniem systemu pierwsze­
go. System drugi jest pozostałością z 
czasów zaboru. Określenia takie jak „pa­
ła", „dwója" czy „piątka" weszły chyba 
na zawsze do żargonu szkolnego.

Skoro jednak obecnie skala ocen za­
myka się w 4 notach (jednakowych dla 
przedmiotów nauczania i zachowania), a 
mianowicie: bardzo dobry, dobry, dosta­
teczny i niedostateczny (postęp), wydaje 
się zupełnie logiczne 
rema początkowymi 
skich.

Jeśli zatem nowy 
zobowiązuje nauczyciela do zapisywania 
wszystkich ocen zarówno z odpowiedzi 
ustnych jak i z wypracowań pisemnych 
(te ostatnie kolorowym atramentem) w 
odpowiednich rubrykach, to instrukcja 
w tymże dzienniku powinna raz na 
zawsze unormować sposób liczbowego 
oznaczania ocen, aby się nie zdarzało w 
tym samym dzipnniku, że 4 oznacza 
„dobry" względnie „niedostateczny", bo 
to jest gruba różnica. Dziennik lekcyjny 
jest dokumentem i podobnie jak świa­
dectwo powinien zawierać (najlepiej w 
Instrukcji — str. 2) skalę ocen 
cyfrowego ich oznaczania.

ANTONI

oznaczenie ich czte- 
liizbami cyfr arab-

dziennik lekcyjny

i sposób
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Uwagi Kolegi są słuszne. Prosimy
Ośrodek Badań Pedagogicznych o wypo­
wiedzenie się w tej sprawie.

Propagujemy 
wydatuniciii a dla wsi

W bieżącym roku — podobnie jak w
latach ubiegłych — zostanie wydany 
przez Związek Samopomocy Chłopskiej 
kalendarz - informator „Poradnik Rolni­
ka". Będzie to niezmiernie wartościowe 
wydawnictwo dla Wsi. Kalendarz o obję­
tości 400 stron będzie bogato ilustrowa­
ny.

Ze względu na swą bogatą treść „Po­
radnik Rolnika" może spełnić poważną 
rolę — zwłaszcza na dzisiejszym etapie 
przebudowy struktury wsi. Dlatego nala- 
ży propagować na terenie wsi abonowa- 
nie wymienionego kalendarza, by zna­
lazł się on w każdej rodzinie chłopskiej. 
Obowiązek ten spada i na nas, Kole­
żanki i Koledzy, jako na działaczy spo­
łecznych, rozumiejących głębiej potrzebę 
szybkiej przebudowy struktury społecz­
no - gospodarczej wsi.

Werbunek prenumeratorów prasy 
chłopskiej takiej, jak „Gromada", 
„Chłopska Droga" wykazał już, że ak­
cja ta w wielu Okręgach dała poważne 
wyniki dzięki szeroki j propagandzie 
przeprowadzonej przez nauczycielstwo. 
Dla przykładu podać można, że nauczy­
cielstwo powiatu Jędrzejów zwerbowało 
1640 prenumeratorów.

Ze względu na ważność tego zagadnie­
nia w pełni wykorzystujemy w akcji 
propagandowej nasz stały kontakt z mie­
szkańcami wsi i możność oddziaływa­
nia na rodziców przez dzieci szkolne. Ce­
na 1 egzemplarza „Poradnika Rolnika" 
wynosi w subskrypcji 3 zł. Przyjmowa­
nie subskrypcji przez listonoszy odbywa 
się od dnia 1-go października uo dnia 
31 grudnia 1950 r.

Przez włączenie się do ważnej akcji 
dokonamy poważnego wkładu w dzieło 
przemiany świadomości naszego chłopa, 
w dzieło przebudowy naszej wsi.


